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KRZYŻ — ZNAKIEM MIŁOŚCI I ZWYCIĘSTWA

rzyż s ta n ą ł pośrodku  zeim i. N a ten  m om en t cze­
kało  N iebo i Z iem ia, BÓG i człow iek. Bo K rzyż na 
G olgocie — to  fin a ł d ram aty czn e j w alk i o człow ieka. 
N ad ziem ią, z w ysokości K rzyża, rozleg ł się głos Je z u ­
sa C h ry stu sa : „W ykonało  się. Ojcze, w  ręce T w oje od­
d a ję  d u ch a  m ego '’ (Łk 23, 46). S łow a te  były  pod su ­
m ow an iem  m iłości B oga do człow ieka, były też i na  
zaw sze p ozostan ą  o k rzy k ism  zw ycięstw a; zw ycięstw a 
poprzez K rzyż. Z w ycięstw a — bo oto Jezu s C hrystus 
dokonał zadan ia , k tó re  M u zostało  pow ierzone przez 
Ojca. W ola O jca — spełn iona . D zieło O d kup ien ia  — 
dokonane. C złow iekow i zosta ła  p rzyw rócona łaska , a 

w raz  z n ią  — godność dz iecka  Bożego.
Zaw sze, a le  szczególnie w  okresie  W ielkiego Postu , n asza  uw aga  

sk ie ro w an a  je s t n a  K rzyż — z n a k  m i ł o ś c i .  Bo K rzyż je s t o fia ­
rą  m iłości i ty lko  m iłości. „Bo ta k  Bóg um iło w ał św ia t, że S yna sw e­
go jednorodzonego  dał, aby  każdy  k to  w eń  w ierzy  n ie  um arł, ale 
m ia ł żyw ot w ieczny. Bo n ie  posłał Bóg S yna  sw ego n a  św ia t, aby 
św ia t sądził, a le  aby św ia t by ł zbaw iony  przez N iego” (J 3, 16—17).

S tąd  św . P aw eł s tw ie rd z i: „Bóg zaś okazu je  m iłość sw ą ku  n am  przez 
to, że C hrystus u m arł za nas, gdyśm y byli jeszcze g rzeszn ikam i” (Rz 5, 7).

W K rzyżu  i p rzez  K rzyż ła sk a  w ia ry  każe n a m  dostrzegać  i ro z u ­
mieć to, że Bóg je s t M iłością, a przez tę  M iłość — to ta ln ą  o fia rą  sa ­
mego siebie. P rzez  tę  o fia rę  — d ro g a  p ro w ad ząca  człow ieka do Boga 
została  o tw orzona. Bóg zaś w kroczy ł na  s ta łe  w  h is to rię  ludzkiego 
zbaw ien ia , w  h is to rię  życia każdego człow ieka. I d la tego  K rzyż jes t 
także z n a k i e m  z w y c i ę s t w a .  Je s t zw ycięstw em  Boga i naszym  
zw ycięstw em  przez  Jezu sa  C hrystu sa , z Jezu sem  C hrystusem  i w  J e ­
zusie C hrystusie .

Je s te śm y  d łużn ikam i K rzyża. C zym  dług  sp łac im y? U czestn ictw em  
w ofierze M szy św ię te j, u czestn ic tw em  w  n abożeństw ach  D rogi K rzy ­
żowej i G orzkich  Żali, u czestn ic tw em  w  p a ra fia ln y ch  reko lekc jach  
w ielkopostnych  i p o jed n an iem  z Bogiem . S p łacim y  d ług odrodzonym  
życiem  z B ogiem  i w  Bogu. Tego oczekuje od nas Bóg. Tego dom aga 
się od każdego  cz łow ieka w spółczesny  św iat. D om aga się zw ycięstw a 
m iłości n ad  złem  i n ienaw iśc ią . A K rzyż — znak  m iłości i zw ycię­
s tw a — niech  będzie d la n a s  zaw sze drogow skazem , źród łem  w iary  
i nadziei.
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Śladam i męki P ana
J U D A S Z

S tało  się ju ż  trad y c ją , że corocznie w  okresie  W ielkiego P o ­
stu  postępu jem y  ..śladam i m ęk i P a n a " . U czestn icząc bow iem  
w  D rodze K rzyżow ej i G orzkich  Ż alach , rozw ażam y  c ie rp ien ia  
Z baw iciela . Z aleca n am  to A postoł, p isząc: ..C hrystus c ie rp ia ł 
za  w as, zo staw ia jąc  w am  przyk ład , abyście  w stęp o w ali w  jego 
ś lad y ” (1 P  2, 21). Pom ocą w  zrozum ien iu  w arto śc i o fiary  
krzyżow ej Jezu sa  C h ry stu sa  m a ją  być — zam ieszczane n a  ła ­
m ach  naszego tygodn ika  w  ko le jn e  n iedzie le  w ie lkopostne  — 
rozw ażan ia , w  k tó rych  p rzy p a try w ać  się będziem y n iek tó rym  
postaciom , zw iązan y m  z m ęką  i śm ie rc ią  B oga—C złow ieka. L e­
piej bow iem  zrozum iem y w ielkość o fia ry  C h ry stu sa  a n a lizu ­
jąc  p o stępow an ie  osób, k tó re  — w  sposób pozytyw ny, czy n e ­
gatyw ny  — zap isa ły  się w  czasie Jego  bo lesnej m ęki.

J e d n ą  z osób, k tó re j p o s tępow an ie  rzuca  n am  się w  oczy z 
pow odu rzadko  sp o tykane j podłości i n ikczem ności, je s t J u ­
dasz. N ie zdziw im y się w ięc. że pod jego  ad resem  pad ły  p rz e j­
m ujące  g rozą s łow a: „L epiej by m u było, gdyby  się ów  czło­
w iek  n ie  u ro d z ił"  (Mt 26, 24). L udzie  zaw sze p o tęp ia li n ie w ie r­
ność i zd radę . W dzisie jszym  rozw ażan iu  zastanow im y  się n ad  
genezą u p ad k u  Ju d asza  oraz n ad  w yp ływ ającym i z tego w n io s­
kam i.

* * *
Podczas w y d arzeń  zw iązanych  z m ęk ą  i śm ie rc ią  Z baw icie la  

spo tykam y  różne osoby, k tó rych  postępow an ie  s ta ra m y  się n ie ­
k iedy  u sp raw ied liw ić , i  tak , chociaż A nnasz  i K a jfasz  n ie n a ­
w idzili Jezusa , czynili to  ze w zględu n a  źle p o jm o w an ą  g o rli­
w ość o sp raw y  Boże. P io tr  z a p a rł się M istrza, a le  zrob ił to  
pod w pływ em  chw ilow ej ludzk ie j słabości. P iła t skaza ł Jezusa  
n a  śm ierć, gdyż ug ią ł się pod p re s ją  i groźbam i przyw ódców  
żydow skich . T ylko d la  Ju d asza  n ie  z n a jd u ją  ludzie  żadnych 
okoliczności łagodzących. D laczego? Bo s ta ł się zd ra jcą!

N ie by ł n im  jed n ak  zaw sze, skoro  pow ołany  został do g rona 
aposto lskiego. N a sw oje w y b ran ie  zasłuży ł p raw d o p o d o b n ie  nie 
ty lko  pog lądem  n a  m es jań sk ie  p o słann ic tw o  S yna Bożego, ale 
i za le tam i ch a ra k te ru .

Je d n a k  zo rien to w ał się, że u boku  N auczyciela  z N aza re tu  
n ie  zrobi św ia to w ej k a rie ry . Z aw iedz iona  zosta ła  w idocznie  je ­
go m iłość w łasna . A postoł ten  co raz  b a rd z ie j troszczył się o 
sp raw y  m a te ria ln e . D ał tem u  w yraz  w  B etan ii, gdzie  M aria  — 
sio stra  M arty  i Ł azarza  — n am aśc iła  stopy  Jezu sa  drog im  o le j­
k iem . P o w ied z ia ł w ted y : „C zem u n ie  sp rzedano  te j w onnej 
m aści za trzy s ta  d en a ró w  i n ie  rozdano  ubogim . A rzek ł to 
n ie  d latego , iż  troszczył się o ubogich , lecz pon iew aż by ł zło­
d zie jem  i m a jąc  sak iew k ę  sp rzen iew ie rza ł to, co (do niej) 
w k ład an o "  (J 12,5—6).

W yzbycie się zasad  i u m iło w an ie  p ieniędzy p row adzi zw ykle 
cz łow ieka  do n a jw iększych  zbrodni. N ie inaczej było  w  p rzy ­
p ad k u  Ju d asza . K iedy  w ięc aposto łow ie  w raz  ze sw oim  M ist­
rzem  przyby li do Jerozo lim y , u d a ł się on „do a rcy k ap łan ó w  i 
rzek ł: Co m i chcecie dać. a  ja  go w am  w y d am ? O ni zaś w y­
p łac ili m u trzydzieści sreb rn ik ó w . I od tąd  szuka ł sposobności, 
aby go w y d ać” (Mt 26,1^— 16). B yły to  s re b rn e  sykle. S tanow iły  
one cenę, k tó rą  w ed ług  P ra w a  zap łacić  m u sia ł w łaśc ic ie l bo- 
dzącego w ołu  za  zab ic ie  przez n iego n iew o ln ika . O trzym aw szy  
pien iądze, zdecydow any był n a  w szystko. N aw et w y jaw ien ie  
przez Z baw ic ie la  zd ra jcy  — co m iało  m iejsce  podczas O sta tn ie j 
W ieczerzy — n ie  p o tra fiło  po ruszyć jego sum ien ia . B ow iem  
„n a ty ch m ias t w yszedł. A by ła  noc” (J 13, 30). W iedząc zaś, 
gdzie Jezus zam ierza  spędzić noc z uczn iam i sw oim i, u da ł się 
p rosto  do pa łacu  najw yższego  k ap łan a , by — zgodnie z u m o ­

w ą — pow iadom ić o ty m  sta rszyznę  żydow ską o raz  poczynić 
odpow iedn ie  p rzy g o to w an ia  do u jęc ia  C hrystusa .

Po zakończen iu  W ieczerzy P asch a ln e j i u s tan o w ien iu  N a j­
św iętszego S ak ram en tu  u d a ł się Z baw icie l w raz  z aposto łam i 
na  G órę O liw ną. Na je j stoku  zn a jd o w ał się ogród, zw any  G et- 
sem ani. T u ta j m ia ł się dokonać p ierw szy  ak t m ęki S yna B oże­
go. B yła ju ż  zapew ne głęboka noc, gdy — pod osłoną ciem noś­
ci — do ogrodu „nadszed ł Judasz..., a  w raz  z n im  liczny  tłum  
z m ieczam i i z k ijam i, od a rcy k ap łan ó w  i od s ta rszy ch  ludu. 
A ten, k tó ry  go w ydał, d a ł im  znak , m ów iąc: Ten, k tó rego  po­
cału ję , je s t n im , b ierzc ie  go. I za raz  p rzy s tąp ił do Jezu sa  i 
rzek ł: Bądź pozdrow iony , M istrzu! I pocałow ał G o” (Mt 26, 
47—49). Je d n a k  i w tedy  serce Z baw ic ie la  p e łn e  było d la  n iego 
m iłości, skoro  zw raca jąc  się doń, rzek ł: „P rzy jac ie lu , po co 
przychodzisz?” (Mt 26, 50). „P ocałunk iem  w ydajesz  Syna Czło­
w ieczego?” (Łk 22, 48). N ic już je d n a k  n ie  p o tra fiło  poruszyć 
zd rajcy . W tedy też siepacze „rzucili się n a  n iego i pochw ycili 
go” (M r 14, 43). N a jw iększa  zd ra d a  zosta ła  dopełn iana .

S trasz liw y  był też  koniec Ju d asza . W k ilk a  godzin po doko­
n an iu  h an ieb n e j zbrodni, dow iedziaw szy  się, iż Jezu s skazany  
został n a  śm ierć, w p ad ł w  rozpacz. W tedy też  „zw rócił trz y ­
dzieści sreb rn ik ó w  a rcy k ap łan o m  oraz  s ta rszy m  i rzek ł: Z grze­
szyłem , gdyż w ydałem  k re w  n ie w in n ą ” (Mt 22, 3—4a). Je d y ­
nym  pocieszeniem , ja k ie  usłyszał od w rogów  C hrystu sa , były 
słow a: „Co nam  do tego? Ty p a trz  sw ego” (M t 22, 4b). W tedy 
też, oddalony  od Boga i w zgardzony  przez  ludzi, sam  zdecydo­
w ał o sw oim  losie. T ą sam ą  ręką , k tó rą  liczył p ien iądze, a  w  
O grodzie O liw nym  obe jm ow ał C h rystu sa , p rzec ią ł pasm o sw o­
jego życia. B ow iem  „rzucił s reb rn ik i do św iątyni... poszedł i po ­
w iesił s ię” (Mt 22, 5).

*  * *

P rzyczyną u p ad k u  Ju d a sz a  było  to, że pow o łany  przez J e ­
zusa, n ie  w sp ó łp raco w ał z ła sk ą  Bożą i n ie  s ta ra ł się o udosko ­
n a len ie  duszy. N ie w alczy ł też z na łogam i i fo lgow ał w łasnym  
słabościom . N ie m ożem y w ięc p rze jść  n a d  tra g e d ią  tego czło­
w ieka do po rządku  dziennego, a le  m usim y w yciągnąć z niej 
odpow iedn ie  w niosk i d la  siebie.

Jak o  w yznaw cy  C hry stu sa , je s teśm y  pow ołan i do p racy  nad  
bu d o w an iem  K ró lestw a Bożego na  ziem i — K ró les tw a  p raw d y  
i sp raw ied liw ości, m iłości i pokoju . M am y je  budow ać n ie  ty l­
ko słow em , a le  i p rzy k ład em  w łasnego  życia. W ezw ani je s te ś ­
my, by przez służbę Bogu i w y p e łn ian ie  Jego  w oli zbaw ić n a ­
sze dusze. „A lbow iem  tak  Bóg u m iłow ał św ia t, że S yna sw ego 
jednorodzonego  dał, aby  każdy, k to  w eń  w ierzy , n ie  zginął, 
ale m ia ł żyw ot w ieczny” (J 3, 16). Do w y p e łn ien ia  zadań  w y­
n ik a jący ch  z naszego p o w o łan ia  o trzym ujem y  nadp rzy rodzoną  
pom oc łask i Bożej. Je d n a k  m usim y dochow ać Bogu w ierności 
oraz n a  co dzień  w spó łp racow ać  z łaską.

Na drogę zd rady  pchnęło  Ju d asza  zby tn ie  p rzy w iązan ie  do 
dóbr doczesnych. W inno  to być d la  nas rów n ież  p ew n ą  p rz e s t­
rogą. B ow iem  d o b ra  m a te ria ln e  n igdy n ie  d a ją  człow iekow i 
pełnego szczęścia. R ozbudza ją  n a to m ia s t chciw ość, k tó re j z 
czasem  n ie  sposób zaspokoić. A d la  ich  osiągn ięc ia  zdolny jest 
człow iek do n a jw iększych  podłości i  zb rodn i. Pow szechne p ra ­
w o fizyczne o ciążen iu  ciał, m a  rów n ież  zastosow an ie  w  św ie- 
cie m ora lnym . D latego, k to  raz  s ta n ą ł n a  pochyłości zła, siłą 
c iążen ia  zaczn ie  się staczać  co raz  n iżej, aż do ostatecznego 
u p adku  n a  sam o dno ludzk ie j nędzy.

S tąd  w a rto  zapam ię tać  sobie upom nien ie  C h ry stu sa : „Nie 
grom adźcie  sobie sk a rb ó w  n a  ziem i, gdzie je  m ól i rdza  n isz ­
czą i gdzie z łodzieje p o d k o p u ją  i k ra d n ą : a le  g rom adźcie  sobie 
sk arb y  w  n ieb ie , gdzie an i m ól, an i rd za  n ie  n iszczą^ i gdzie 
z łodzieje n ie  p o d k o p u ją  i n ie  k rad n ą . A lbow iem  gdzie jest 
sk a rb  tw ó j — tam  będzie  i serce tw o je” (Mt 6, 19—21). Z ap a ­
m ię ta jm y  dobrze te  słow a. O ne bow iem  Ctchronią n as od n a j ­
w iększej traged ii.

KS. JAN KUCZEK
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O  rygorach zastosowanych wobec 
księdza profesora Hansa Kiinga

W szw ajca rsk im  czasopiśm ie s ta ro k a to lick im  
„C h ris tk a th o lisch en  K irc h e n b la tt” (1 80) ks. 
prof. P e te r A m it zam ieścił a r ty k u ł pod po ­
w yższym  ty tu łem . A u to r p odda je  k ry ty ce  za­
rów no  au to ry ta ty w n e  stanow isko  papieża, jak  
i indyw idua lizm  H ansa K linga, Zgodnie z 
zasadą  K ościoła S tarokato lick iego  zaleca za­
sadę  ko legialności ch rześc ijań sk ie j.

D nia 18 g ru d n ia  (ub. r.) pap ież J a n  P aw eł
II pozbaw ił H ansa  K linga p ra w a  n au czan ia  
kościelnego. Może on n ad a l działać jak o  k a p ­
łan . N iek tó rzy  ch rześc ijań skoka to licy  (staro- 
kato licy) ucieszyli s ię  z te j w iadom ości. N ie 
w szyscy z  tego sam ego pow odu. Jed n i czuli 
się u tw ie razen i w  p rzekonan iu , że R zym  po­
zostaje  R zym em  (nie w zięli pod uw agę, że 
jeszcze n ied aw n o  w  naszym  K ościele  — zgod­
n ie  z is tn ie jący m i u n as rygo ram i — stoso ­
w ano  cenzu rę  i to  n a w e t w tedy , gdy n ie  ch o ­
dziło  o p rob lem y  dotyczące zasad w iary). In ­
ni n a to m ias t byli za tro sk an i z pow odu ro z p rę ­
żenia , jak ie  nastąp iło  w  K ościele R zym sko­
ka to lick im  od czasu  II Soboru  W aty k ań sk ie ­
go, cieszyli się  w ięc, że obecny  pap ież  u siłu je  
opanow ać rozb ieżności pom iędzy  p raw om yśl- 
ną  w ia rą  — do k tó re j się osta teczn ie  zobo­
w iązał każdy  kap łan  rzym skokato lick i — a 
rozm aitym i postępow ym i k ie ru n k am i teo lo ­
gicznym i. Są też oczyw iście ch rześc ijań sk o k a­
tolicy, k tó rzy  się sm ucą. Do tych i ja  należę. 
Nie znaczy to, bym  jedyn ie  pogrążał się w  
sm utku . M am  nadzie ję , że rygory  zastosow a­
ne w obec K iinga sk ło n ią  do zastanow ien ia . 
Było bow iem  p rzygnęb ia jące  patrzeć  n a  to, 
ja k  co raz  bardz ie j pog łęb ia ła  się  p rzepaść 
pom iędzy p raw o m y śln ą  n a u k ą  i tym , co gło­
sili teologow ie. O sta teczn ie  n ie  w iedzia ło  się. 
co je s t rzy m sk o k a to lick ą  nau k ą . D aw n ifj 
m ożna było z pozycji dystansu  spog lądać z 
zazdrością n a  K ościół rzym sk i. O becnie i tam  
zm niejsza się  frek w en c ja  na  nabożeństw ach , 
li tu rg ia  n ie  m a trw a łe j fo rm y i siły ; laika, 
k ap łan a  m a się trak to w ać  jak o  do jrzałych , 
choć ta k im i n ie  są — -i w ie lu  rzym sk ich  k a ­
to lików  spog ląda z zazdrością  n a  n asze  n a b o ­
żeństw a.

N ow y pap ież  u siłu je  zap row adzić  n a  now o 
ład. Lecz, ja k  on to  czyni! O czyw iście n ie  
w ypow iada się  tak  ja k  K lem ens X I, k tó ry  
kw estionow ał w ypow iedzi b ib lijn e  i K a te ­
chizm u rzym skiego (a b iskup , k tó ry  n ie  pod­
p isa ł tego orzeczenia, został suspendow any, 
było to w  ro k u  1713). Potęp iono  w ted y  owe 
w ypow iedzi jak o  fałszyw e, zw odnicze, fa ta l­
n ie  b rzm iące, o b raża jące  uszy pobożnych, 
skandaliczne , gorszące, zby t śm iałe, o b ra ż a ją ­
ce K ościół i jego p rak ty k i. Nie, pod tym  
w zględem  pap iestw o  się  odrodziło , zw łaszcza, 
gdy n ie  ocen ia  już  w olności sum ien ia  jako  
postaw y  b łędnej, sam o je  bow iem  chce r e ­
p rezen tow ać — zw łaszcza w obec kom unistów . 
Tylko n ie  je s t to  dość p rzekonyw ujące , gdy 
zastępu je  się  a rg u m en ty  um ie ję tn y m  o pero ­
w an iem  w yobrażen iam i.

R ów nież ch rześc ijań sk i k a to lik  m oże K un- 
gow i w ie le  zarzucić: np . n iekonsekw encję . 
W sw ej książce „Być ch rześc ijan in em ” do­
w odzi z jedne j strony , że p a radoksy  są  ko­
n iecznym  a try b u te m  w iary . P isze -w ięc : „Bóg 
je s t jednocześn ie  tra n sc e n d e n tn y  i im m a- 
n en tny , d a lek i i b lisk i, po n ad św ia to w y  i 
is tn ie je  w  św iecie”, lecz  potem  k w estionu je  
on ty tu ł M arii „M atka B oża”, pisząc, iż 
(w skazyw ałoby  to na) „ jakoby  n ie  Bóg mógł 
się  urodzić, a  racze j człow iek, w  k tó rym  
jak o  w  Synu  Bożym , Bóg sam  obja.w ił się 
w ie rzący m ”. W ten  sposób K tm g podw aża w  
sposób rac jona lis tyczny  „p a rad o k s” ta jem n icy  
w iary , iż w ieczny  Bóg „ je s t O jcem  M atk i” — 
ja k  n ap isa ł św ię ty  R om anos, że na  now o z ja ­
w ił się w  człow ieku  i u rodz ił się jak o  Bóg- 
człow iek. N ie je s t to  z pew nością  p ostaw a 
ch rzeso ijań sko -ka to licka , chociaż w  s ta rokoś- 
c ie lne j dogm atyce  spo tykam y  się z tym  uchy­

b ien iem  w obec uznanego przez nas III Soboru 
E kum enicznego. W iem , że ch rześc ijań sk o k a to ­
licy czu ją  się  um ocnien i w  w ierze  przez  dzie­
ła K unga. Z pew nością  dopom ógł on w ielu, 
tak  ja k  i w ie lu  zan iepoko ił i w trąc ił, w  z w ą t­
pienie. Czy to je s t jego w in a ?  Czy cechą n a ­
szych czasów  n ie  je s t chaos, zm uszający  nas 
do szukan ia  now ej postaw y?

M ając n a  uw adze specyfikę naszego K oś­
cio ła  S tarokato lick iego , zadałbym  sobie tru d  
zaproponow ać s ta ro k a to lick ą  recep tę , jak  
p rzystąp ić  do poszukiw ań. N ie m ogę jed n ak  
uczynić tego inaczej, ja k  u p a tru ją c  w  n iej 
jed y n ie  w łaśc iw e rozw iązan ie : W Deklaracji  
Utrechckie j  p rzy ję liśm y  zobow iązanie  w obec 
całego K ościoła, a  m ianow icie  w obec K ościoła 
opartego  n a  7 Soborach  ekum enicznych  (Licz­
ba 7 została w  D ek larac ji U trechck ie j z roku  
1889 uzupełn iona  w  roku  1931). K o n sty tu ­
c ja  K ościoła C hrześc ijańskokafo lick iego  w 
S zw ajcarii s ta ra  się zachow ać całościow y c h a ­
ra k te r  naszego b iskupstw a. W m iejsce ca ło ś­
ciow ego K ościoła n ie  m a  nauczać  sam  papież 
an i w  m iejsce b isk u p stw a  sam  b iskup , należy  
raczej dostrzegać to, że każdy  ch rześc ijan in  
je s t nosicielem  D ucha Św iętego i o trzym ał 
d a r  wTiary  jed n ak o w ej w artośc i, n ie  byłoby 
w ięc konieczne, ab y  był on pouczany, ma 
bow iem  nam aszczen ie  D ucha. R óżnorodność 
tedy  pow iązań  pom iędzy la ikam i, duchow ­
nym i, biskupem ,, synodem , p a ra f iam i m a po­
m agać, by każdy m ógł być św iadom  sw ej o d ­
pow iedzia lności za Kościół, a  za tym  i za 
p raw dę. N ie chodzi tu  o dem okrację . M am y 
raczej zobow iązan ia  w obec tak iego  k sz ta łtu  
K ościoła, jak i został nam  p rzek azan y  przez 
P an a  i Jego A postołów , ab y  p a ra f ie  zrzeszały 
się c iągle w okół sw ych  b iskupów  i sw ego 
p rezb ite rs tw a  i aby  w  „sp raw ach  ducho­
w y ch ” (słowo to budzi n ieporozum ien ie , lecz 
je s t p rzy ję te) n ie  ty lko  n ie  p rzec iw staw ia ły  
się tym , k tó rzy  o trzym ali w ięcej łask i czy D u­
cha, lecz by im  jak o  pow ołanym  przez C hrys­
tu sa  um ożliw ia ły  sk ładać  św iadectw o  jako  
parafiom , a  n ie  ty lko  jak o  pojedynczym  
ch rześc ijanom  (i to tak  słow am i, jak  i czy­
nam i). W ten  sposób dyskusja  w  sp raw ach  
w ia ry  n ie  będzie m ogła się rozw ijać  bez b is­
kupa  i p rezb ite rów , rów n ież  n ie  z p om in ię ­
ciem  staroży tnego  K ościoła, a  jednocześn ie  
będzie  się toczyć w  pozycji o tw a rte j w obec 
w spółczesnego życia i w obec przyszłości, w  
obliczu pow tórnego  p rzy jśc ia  P ana. n ie  po­
m ija jąc  la ików ; m ężczyzn i kobiet. P raw d y  
należy  szukać i p rzeżyw ać ją  całościow o, w  
żyw ym  kon takc ie  w szystk ich  ze w szystk im i.

P oprzedn icy  ru ch u  starokato lick iego , jak  
np. G eorg H erm es lub  Ja n  A dam  M óhler 
usiłow ali w ykazać  przez pow ażne tra k to w a ­
n ie  jednostk i, poznan ia  przez  n ią  rzeczyw is­
tości i p raw dy , iż w łaśn ie  w tedy , gdy b ierze 
się n a  serio  jednostkę , dochodzi się do poz­
n an ia  je j zw iązku  z innym i, a  więc z ogó­
łem . G dy zaś jak aś in s tan c ja  — może to być 
in s tan c ja  kościelna — usiłu je  jednostce  n a ­
rzucić w iarę , n ie  może je j trak to w ać  pow aż­
nie. In s tan c ja  ta k a  działa  w tedy  raczej sam a. 
a  n ie  w  społeczności. To odnosi się do p ap ie ­
ża i do teologa, k tó ry  zbytnio  u fa  w łasnem u 
rozum ow i o raz  do w szystk ich , k tó rzy  m n ie ­
m ają , iż m ożna znaleźć zbaw ien ie  p rzez  Bo­
ga, przez P ism o św ięte, p rzez  jak ąk o lw iek  in ­
s tan c ję  sam em u z pom inięciem  w spó łch rześ- 
c ijan  i ich społeczności. T ak  w idzę  s ta fo k a - 
to lick ie  in tencje . W ydaje  m i się, że pow yżej 
w y jaśn iam  dość jasno, iż jeszcze w ie le  b ra ­
k u je  do ich u rzeczyw istn ien ia . N a pew no w ięc 
n ie  ■wolno nam  p rzyg lądać  się  o s ta tn im  w y d a ­
rzen iom  w  K ościele R zym skokato lick im  z 
w yn iosłą  rad o śc ią  z cudzego po tkn ięcia .

TŁUM. I OPRAĆ. KS. T. Wk.

O trzym a l iśm y  in teresu jący  list do pana  
S.P. z  Sosnowca, z  k tó r y m  pra gn iem y  z a ­
poznać także  i naszych  C zy te ln ików . Oto  
on:

„Szanow na R edakc jo !  L is t  ten  napisa­
łem, aby  w yrazić  uznan ie  dla R edakc ji  
„ R odziny” i  zarazem  podziękow ać  za a r ty ­
k u ł  w  Nr. 50 z  16 grudnia  1979 r. pt.: 
„Hans Kiing o Janie  Pawle I I”.

Był to a r ty ku ł  bardzo p o tr zeb n y  nie t y l ­
ko po lskoka to ł ikom , ale i ogrom nej rzeszy  
m n ie j  i w ięcej w ierzących  chrześcijan  p o l­
skich, w  ty m  ta kże  rzym sk o k a to l iko m .

Obecnie m ożna  bez w ątp l iw ośc i s tw ie r ­
dzić, że po lsk i  Episkopat Kościoła R z y m ­
skokatolickiego, w yko rzy s tu ją c  w y b u c h  
en tu z ja zm u  z okazj i  w y b o ru  Polaka kard. 
Karola W o j ty ły  na papieża, z  łatwością  
narzucił w ie rn y m  k u l t  dla osoby b iskupa  
rzym sk iego .  O kreślenie  „ku lt” nie jes t  
przesadne. Od daw na  Kościół R z y m s k o k a ­
tolicki w pa ja ł sw o im  w ie rn y m  k u l t  dla 
osoby swego na jw yższego  zw ierzchnika .  
Ja k a k o lw ie k  k r y ty k a  da ioniejszych papieży,  
ja k  i Jana Pawła 11, jes t p rzez  ten K o ś ­
ciół w yk luczona ,  a k a żd y  k to  się na nią 
p oryw a  popełnia, zd an iem  tego Kościoła, 
ciężki grzech.

Dzisiaj na js łusznie jsza  n a w e t  k ry ty k a  
Jana Pawła II, p r z y  p e łn y m  poszanow aniu  
w szys tk ieg o  co dobre w  jego działalności,  
staje  się obrazą dla rzym skoka to lick iego  
E piskopatu  polskiego i r zym sko ka to l ik ,  
k tó ry  w y s tą p i łb y  z  k r y ty k ą  Jana Pawła II, 
zos ta łby  postaw ion y  przez po lsk i  Kościół  
R zym sko ka to l ic k i  w  s tan  potępienia.

N ie  jes t  to dz iw ne,  bo w iadom o, że K o ś ­
ciół R zym sko ka to l ic k i  w ra z  ze sw o ją  n a j­
wyższą . papieską zw ierzchnością  nie usta je  
w  w ysiłkach ,  aby  ze sw oich  w iern ych  
uczyn ić  nie  m yś lących  d u cho w ych  n ie ­
w o ln ikó w ,  zdanych  na rzeko m o  n ieom yln e  
postanowien ia  papieża.

K r y ty k a  papies twa, w  t y m  ta kże  i Jana  
Pawła II, is tn ieje  jed n a k  od daw na  r ó w ­
nież  i w  kręgu  św ia t łych  rzym sk o k a to l ic ­
k ich  d u cho w n ych  i św ieck ich  w iernych ,  
k tórych  za k ry ty c zn e  m yślen ie  spo tyka ją  
represje. Kościół R zym skoka to l ick i ,  a 
szczególnie ten  nasz, polski, czyni tez  
w szys tko ,  aby ta k ry ty k a  pozostała n ie ­
znana ogółoici w iernych .

Bardzo dobrze, że w  „Rodzinie” znalazł  
się a r tyk u ł  o k ry tyc zn yc h  poglądach Hansa  
Kunga na działalność Jana P awła  II. 
Kiing jes t  w y b i tn y m  teologiem r z y m s k o k a ­
to l ick im  i dlatego n ik t  z  obrońców pap ies­
kiego ku l tu  nie będzie m ógł szukać  źródła  
k r y ty k i  w  an tagonizm ach  m ię d z y w y z n a n io ­
w ych , bo zrodziło ją  poszuk iw an ie  praw dy.  
N ieste ty ,  o fic ja lny rz y m sk o k a to l ic y zm  w o ­
li odrzucić p ra w dę  n iż  narazić na szw a n k  
skostniały , rod em  ze  średniowiecza, sys tem  
duchow ego w ła d z tw a  nad w iernym i.

W  życiu  re l ig i jn ym  polsk ich  chrześcijan  
b raku je  bardzo k r y t y k i  zla zakorzenionego  
i rozplenionego w  d o m in u ją cym  w yzn a n iu  
r zym skoka to l ick im .  Relig ijn i  p r zyw ó d c y  
tego w y zn an ia  nie dopuszczają k r y ty k i  i 
chociaż papież  Ja n  P aw eł II s łusznie  w y ­
s tępu je  w  obronie w ie lu  praw  człowieka,  
to je d n a k  w yłącza  z tych  p raw  praw o  s w o ­
ich w iern ych  do k ry tycznego  m yś len ia  re ­
ligijnego i do wolności w  sam od z ie ln ym  
rozu m ien iu  i p oszu k iw a n iu  p ra w d  re l ig i j ­
nych.

W  całej rozciągłości zgadzam  się z  do ­
konaną  przez  K ung a  oceną p ierwszego ro­
k u  p o n ty f ika tu  Jana Pawła II .”

C ytowany pow yżei list jest jednym  z 
w ielu , jakie nadeszły w  ostatnim  okresie. 
W ynika z tego, że sprawa ks. prof. Hansa 
Kiinga interesuje szersze grono naszych  
Czytelników, i dlatego też na lam ach „Ro­
dziny” będziem y nadał poruszać tem aty  
zw iązane z jego postacią.
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1. T eologia w  E urop ie  je s t ta k  podzielona, ja k  sam o chrześc ijaństw o . 
Is tn ie jąca  różnorodność m a ró żn e  przyczyny  i stopn ie  rozw oju . N ależą 
do n ich : eu ro p e izac ja  w czesnego ch rześc ijań stw a , p o dz ia ł n a  K ościół 
W schodni i Z achodni, R efo rm acja  i je j -rozmaite form y, n ie  dokoń­
czona jeszcze dyspu ta  K ościołów  zachodnich z O św iecen iem  i s e ­
k u la ryzac ją . Różnice m a ją  w ięc korzen ie  teologiczne, a le  także  sp o ­
łeczne i po lityczne. W obec tego zadan ie  teologii w  E u rop ie  m usi po ­
legać n a  łączen iu  w ierności \yabsa  tB ajjedynego B oga z o tw a r tą  po ­
s taw ą  w obec św ia ta .

2. Jed n ak że  w  tra k c ie  r 
różn ice teologiczne, k tó r  
ju ż  tam  is tn ie ją  różne  p 
cza w y stęp u je  w  jego ks 
Ł ukasza, P aw ła , Jan a ) . 1 
c io łach podk reś la  s ię  w  rl 
w ia ry  o jców ; koncy liaryzm

n ia  u k azu ją  się  znow u 
ow ego T estam en tu , gdyż 
.sa C hrystusa , a zw łasz- 

o w an ie  pneum ato log ii (u 
\ z rozum iałą , że w  Koś- 

la s tę p u ją c e  fak ty : trad y c ja  
:'y duchow e, ja k  m iłość, o tu ­

cha, n ad z ie ja , zbaw ien ie , uśw ięcen ie ; posłuszeństw o  w ia ry  w obec t r a ­
dycji w spółczesnego K ościoła; m o d litw a ; k ry ty czn a  fu n k c ja  D ucha 
Św iętego d zw iastow an ia . B ogactw o D ucha Św iętego m oże p rze jaw ić  
się tak że  w  tym , że w szyscy Go zgodnie w y zn a ją  ((w yznanie to  o b e j­
m u je  O jca — S tw órcę i Syna — Z baw iciela) o ra z  w idzą w  N im  g w a­
ra n ta  p ra w d y  i jedności.

3. W ram ach  tak ie j w spó lno ty  zna jdz ie  się zaw sze m iejsce  n a  now e 
p róby  p rzezw yciężen ia  rozłam ów , ja k  a n a  w za jem ne  s ta w ia n ie  p y ­
tań . W ów czas okaże s ię  na  p rzyk ład , że tra d y c ja  p raw o sław n a  w nosi 
w ażny  w k ład  do pneum ato log ii, a  jednocześn ie  s taw ia  K ościołom  za­
chodnim  p y tan ie , czy ich teologia i życie kościelne n ie  je s t zb y t le- 
galistyczne, a nabożeństw om  n ie  b ra k u je  w  dużej m ierze  p o w o ływ a­
n ia  się n a  D ucha Ś w iętego (jednakże  w ielu  ch rześc ijan  w  K ościołach 
Z achodu m ów i o dziele D ucha Św iętego w  kon tekście  zw iastow an ia). 
Dla teologii p raw o sław n ej ch a rak te ry s ty czn a  je s t także  je j ścisła 
łączność z m o d litw ą  i nabożeństw em . — N atom iast K ościoły Z achodu 
m a ją  sw oje  p y ta n ia  do K ościołów  p raw o sław n y ch  w  zw iązku  z p ro b ­
lem em  jedności K ościoła o raz  kw estiam i spo łecznym i i politycznym i. 
K onferenc ja  ta  s tw a rz a ją c  w y sta rcza jącą  sposobność do rozm ów  m ię ­
dzy p rzedstaw ic ie lam i trad y c ji p raw o sław n ej i zachodniej zapom niała
0 do ro b k u  ,.ruchu  charyzm atycznego”. R uch ten , podobnie ja k  „now a 
teo log ia” Trzeciego Św iata , je s t w ażnym  w yzw an iem  d la  trad y cy jn e j 
teologii w  E uropie.

4. Jed n y m  z głów nych p rob lem ów  w spółczesnej teologii eu ro p e jsk ie j 
je s t je j izolacja. Często m ia ła  ona  c h a ra k te r  „ak ad em ick i” w  złym  
sensie  lub  też była n astaw iona  jed n o stro n n ie  n a  życie kościelne obce 
sp raw om  św iata . N ato m iast w ie rn a  w obec D ucha Św iętego p raca  te ­
ologiczna w in n a  podejm ow ać p rob lem y, k tó re  dzisiejszy  św ia t k ie ru je  
do całego ch rześc ijań s tw a , n ie  p o p ad a ją c  przy  ty m  w  zależność od 
św ia topoglądow ych i po litycznych  w pływ ów  i sił. W inna ona p rzy ­
czynić się do tego (także w  d ia logu  z n iech rześc ijanam i), aby  cały  
św ia t n ad aw ał się do zam ieszkan ia  przez  w szystk ich  ludzi i każdy 
o trzym yw ał n iezbędne  środk i do życia. Teologia w spółczesna w inna 
in te resow ać  się szczególnie c ie rp iącym i i bezsilnym i ludźm i. W inna 
w słuch iw ać się  w  głos Boga, k tó ry  dociera  do n as poprzez Jego  Słowo
1 dośw iadczen ie  K ościoła. T eologia n ie  zn a jd u je  się  pod żadnym  p rzy ­
m usem  ideologicznym ; w  sw oje j fu n k c ji k ry tycznej i k o n stru k ty w n e j 
je s t ona 'w olna w obec a u to ry te tó w  kościelnych i św ieck ich . Jed n o ­
cześnie je s t św iadom a fak tu , że je j w ypow iedzi m a ją  c h a ra k te r  ty m ­
czasow y. N ie m ożna oczekiwać,- ab y  teologia d o p row adziła  do p o jed ­
n an ia  w  św iecie, w  K ościołach lub  m iędzy  K ościołam i, a le  
zadan ie  je j w inno  polegać na  b a d an iu  w szystk ich  a rg u m en tó w  i roz­
budzan iu  w oli po jednan ia . In teg ra ln ą  częścią teologii je s t nadz ie ja , 
k tó ra  w yzw ala  z siebie tw órczo -k ry tyczną  siłę odpow iedzia lności 
i sp rzec iw ia  się w szelk iej ucieczce, od  sp ra w  tego św iata .

5. T akże tu ta j szczegoine znaczenie m a posłuszeństw o w obec D ucha 
Św iętego. T eologia w  E urop ie  p o trzeb u je  d a ru  rozróżn ian ia  duchów  
(I K or 12,10), aby  m óc w  sposób w łaśc iw y  słuchać  głosów  spoza 
K ościoła. Duch Boży p row adz i nas zaw sze do Jezu sa  C hrystu sa  a n ie  
w  p rzec iw n ą  stronę . W tym  św ie tle  teo log ia  w in n a  pośw ięcić uw agę 
dośw iadczen iom  w ażnych  ru ch ó w  nasze j epoki: ruchow i n a  rzecz 
pokoju , p raw a  m iędzynarodow ego, rów nych  p ra w  d la  kob ie t i m ęż­
czyzn. ludności kolorow ej i b ia łej itd . Teologia w  obliczu różnych  za ­

dań, k tó re  -przed n ią  sto ją , n ie  je s t ty lko  sp ra w ą  specja listów . C ały  
lud  Boży je s t odpow iedzia lny  za te  zad an ia  i an g ażu je  się w  ich re a ­
lizację. K szta łcen ie  św ieckich  n ie  m oże być' ty lko  uproszczoną form ą 
k szta łcen ia  duchow nych. M a to  sw oje  konsekw encje  dla dialogu m ię ­
dzy teologam i a innym i cz łonka-n i K ościoła, ja k  i dla d ialogu  m iędzy 
różnym i K ościołam i.

W A I M I X « M fC IO ł.O M
■ K n o f e r e n c j i  

w a n a l i  u w z g l i j^ Ł . i l a  szc z eg ó ln ie  1
K o śc io łó w  

d o ś w i a d -  
k on  t a k t a c h  ze św ia -

S E K C J
1) c z u w a n ie  n a d  ty m ,  a b y  i 
E u r o p e j s k i c h  z o s ta ła  z in tensj 
c zen ia ,  k tó re  K o śc ió ł  c z y n i  
t e m ;

2 ) t r o s z c z e n ie  się o to, a b y  do1 
d z ie j  niż  d o ty c h c z a s  d o ś w i a d r  
i życ ia] ;

3) z a a n g a ż o w a n i e  s ię ,  a b y  u le g ła  i n t e n s y f i k a c j i  w y m i a n a  s i u d e n c k a  i p a s t o ­
ra ln a  s łużąca  w z a j e m n e m u  p o z n a n i u  t e o lo g i i  i ż y c ia  d u c h o w e g o .

ce m a  id n la g ic zn e g o  w łą c z o n e  z o s ta ły  b a r -  
Qiia i n n y c h  K o ś c i o ł ó w  (w  d z ie d z in ie  n a u k i

Z życia naszych parafii

ARCYPASTERSKA WIZYTA
W  n ie d z ie le  26 l i s to p a d a  197$ r o k u  z łoży ł  w iz y tę  w  M a jd a n ie  L e ś n i e w ­

s k im  z w ie r z c h n ik  K o śc io ła  P o l s k o k a to l i c k i e g o  b i s k u p  T a d e u s z  R. M a j e w ­
ski. W p r a w d z ie  w  d n iu  ty m  nie p rz y p a d a ł o  żad n e  k o ś c ie ln e  św ię to ,  a n i  
też p a r a f i a l n a  u ro c z y s to ś ć  (ot. z w y c z a j n a  n ie d z ie la ) ,  ale dla  n o w e g o  p ro -  
h o s zcz a  p a r a f i i  w  M a jd a n ie  L e ś n io w s k im  — ks .  J ó z e f a  K ło s o w s k ie g o  i 
p a r a f i a n  b y łn  to w ie lk i e  w y d a r z e n ie .  T o t e ż  n i e z w y k l e  s t a r a n n i e  p r z y g o ­
t o w a n o  sią do o d w ie d z in  K s i ę d z a  B isk u p a

B i s k u p  T a d e u s z  R. M a je w s k i  p r z y b y ł  do M a jd a n u  w  to w a r z y s t w i e  s k a r b ­
n ik a  R a d y  S y n o d a ln e j  — ks .  doc.  d r a  E d w a r d a  B a l a k i e r a  o ra z  b y łe g o
p ro h o s z c z a  t u t e j s z e j  p a ra f i i ,  ks . W ł a d y s ł a w a  B a r a n a  z L u b l in a .  O b e c n y  
b y ł  t a k ż e  ks. Lech K o k o s a ,  k t ó r y  p r z y b y ł  w c z e ś n ie j  do  p a r a f i i ,  a b y  p o ­
m ó c  w  p r z y g o t o w a n i u  u ro c z y s to ś c i .

P u n k t u a l n i e  o godz .  11,30 ks. p ro b o s z c z  J ó z e f  K ło s o w s k i  w y r u s z y ł  n a  
cze le  p r o c e s j i  do p lebanii^  g d z ie  p o w i ta ł  K s i ę d z a  B is k u p a ,  a  n a s t ę p n ie
w p r o w a d z i ł  do kośc io ła ,  w  p r o g u  k t ó r e g o  d o s t o j n e g o  G o śc ia  p o w i t a l i  
c h l e h e m  i so lą  p rz e d s ta w ic ie le  r a d y  p a r a f i a ln e j .

Z w ie r z c h n ik  K o śc io ła  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  o d p ra w i ł  u ro c z y s t ą  M szę św. 
w a s y ś c ie  k s ię ż y :  W ł a d y s ł a w a  B a r a n a  i L e c h a  K o k o s y ,  n a t o m i a s t  S ło w e m  
B o ży m  s łu ży ł  w i e r n y m  ks .  doc.  E d w a r d  B a ł a k i e r .

Po  M szy  św. p rz e m ó w i ł  do w ie r n y c h  K s i ą d z  B isk u p .  W s e r d e c z n y c h
s ło w ac h  p o d z ię k o w a ł  o*i d u s z p a s t e r z o m  i p a r a f i a n o m  za t r u d  i o s o b is te  
z a a n g a ż o w a n ie  s ię  w dz ie ło  b u d o w y  ś w i ą t y n i  i p le b a n i i  P r z y p o m n i a ł  tez, 
że p rze d  d w o m a  l a ty  d o k o n a n o  p o ś w i ę c e n ia  i k o r i s e k ra c j i  t u t e j s z e g o  p ię k -  
negn  k ośc io ła .  B is k u p  T a d e u s z  R. M a je w s k i  w e zw a ł  w ie r n y c h  d o  a k t y ­
w n e j  w s p ó ł p r a c y  z  n o w y m  p r o b o s z c z e m ,  k t ó r y  zos ta ł  p r z e s i a n y  d o  M a j ­
d a n u  po to, a b y  k o n t y n u o w a ć  dz ie ło  zaczę te  p rzed  la ty .

N a  z a k o ń c z e n ie  u ro c z y s to ś c i  p r z e m ó w i ł  ks .  J ó z e f  K ło s o w s k i .  Z o g r o m ­
n y m  w z r u s z e n i e m  p o d z ię k o w a ł  K s i ę d z u  B i s k u p o w i  i  k a p ł a n o m  z a  pfczy- 
byc ie  do M a j d a n u ,  udz ia ł  w e  M s z y  św . ,  i b r a t e r s k a  p o m o c .  Z a p e w n i ł  te ż  
K s i ęd z a  B i s k u p a ,  że n ie  z aw ie d z ie  z a u f a n i a  i g o d n ie  p o p r o w a d z i  p a r a f i ę  
ku  w ię k s z e j  c h w a le  B oże j  i d o b r a  w ie rz ą c e g o  ludu .

M im o że  w iz y ta  B i s k u p a  T a d e u s z a  R. M a je w s k ie g o  nie  b y ł a  z a p o w i a d a ­
na ,  to  j e d n a k  w e  M s z y  ś w .  w z ię l i  u d z ia ł  n ie m a l  w s z y s c y  p a r a f i a n i e .  Ś w i ą ­
t y n i a  by ła  po b rz e g i  w y p e ł n i o n a  w i e r n y m i ,  N ie  z a b r a k ł o  te ż  n a s z e j  p r z y ­
szłośc i  i c h l u b y  — dzieci i m ło d z ie ży ,  k t ó r z y  s w o ją  o b e c n o ś c ią  d o b i tn ie  
p o d k re ś l i l i  n ie z a c h w ia n ą  w ia rę  i m o o n e  p r z y w ią z a n ie  do  o jc z y s te g o  K o ś ­
cio ła .  P a r a f i a  w  M a j d a n i e  L e ś n io w s k im  j e s t  p a r a f i ą  p rz y s z ło ś c i .  I t a k  idea  
z a p o c z ą t k o w a n a  p rz e d  p r a w i e  s tu  l a t y  p rz e z  B i s k u p a  F r a n c i s z k a  H o d u r a  w  
d a l e k im  S c r a n t o n  zn a l a z ła  g o r ą c y c h  z w o l e n n i k ó w  t u ł a j ,  w  M a jd a n ie .

K .  L.

M al i  m i e s z k a ń c y  K r e t y  w y k o n a l i  s p e c j a ln i e  dla  u c z e s t n i k ó w  Z g r o m a d z e n ia
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R ok 1979 m in ą ł pod znak iem  
pam ięci o dzieciach. U roczyście 
obchodziliśm y M iędzynarodow y 
Rok D ziecka. N a licznych sp o tk a ­
n iach , k o n fe ren c jach  i z jazdach  
zas tan aw ian o  się, ja k  pomóc 
szczególnie tym  dzieciom , k tó re  
c ie rp ią  głód, n iedosta tek . T aka 
je s t bow iem  obecnie sy tu ac ja  
tysięcy b iednych  m ałych  is to t w  
k ra jach  tzw . Trzeciego Św iata . 
J a k o  ch rześc ijan ie  p rag n iem y  vl 
Im ię C h ry stu sa  spieszyć im  z 
k o n k re tn ą  pom ocą. Inaczej św ie ­
ci słońce dzieciom  w  Polsce. N ie 
są  g łodne, m a ją  szkoły, p rzed ­
szkola, p lace  zabaw , d o sta tek  w  
dom ach.

N aszym  dziec iom  z p a ra f ii pw. 
św . A posto łów  P io tra  i P aw ła  w 
Szczecinie, dzięki pom ocy STPK . 
zorgan izow aliśm y  w  dn iu  30 
g ru d n ia  1979 r. trad y cy jn ą  
gw iazdkę. D zia tw a  p a ra f ia ln a  
zgrom adziła  się w  kościele na 
M szy św . odp raw io n e j w  ich in ­
tencji. O kolicznościow e kazan ie  
w ygłosił m iejscow y duszpaste rz  
ks. S tan is ław  Bosy. Po  nab o żeń ­
stw ie , przy  ako m p an iam en c ie  ko ­
lęd  nag ry w an y ch  z p ły t zaczęto 
ro zd aw an ie  paczek. R adość, ro ­
ześm iane buzie dzieci, zadow ole­
n ie  rodziców , w szystko to  św iad ­
czyło o tym , że św. M ikołaj h o j­
n ie  obdarzy ł sw oich m ilusińsk ich .

P rzy  okazji tego k ró tk iego  re ­
portażu  tą  d rogą  p rag n ę  w im ie ­
n iu  dzieci oraz w łasnym  złożyć 
serdeczne podziękow anie  Z ąrzą- 
dow i G łów nem u Społecznego To­
w arzy stw a  Polsk ich  K ato lików , a 
szczególnie p an u  prezesow i Ja n o ­
w i M ałuszyńsk iem u i księdzu 
w iceprezesow i W fktorow i W yso- 
czańsk iem u za pom oc finansow ą, 
k tó ra  um ożliw iła  zorgan izow anie 
„gw iazdk i”. Pokój św ia tu , dzie­
ciom  uśm iech, to  n asza  dew iza 
na dziś i na  ju tro .

Tradycyjna gwiazdka w szczecińskiej parafii
W szystkim  dzieciom  — naszym  

n a jm łodszym  p a ra fian o m  — ży- 
czvm v sukcesów  w  szkole, rad o ś­
ci n a  co dz ień  o raz  p rzy p o m in a­
m y o obow iązku uczęszczania n a  
lek c je  religii.

Na naszych zdjęciach: dzieci 
ze szczecińskiej parafii podczas 
uroczystości gw iazdkow ej.

KS. STANISŁAW  BOSY

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ( 429 )

J b u rg u  i s ta m tą d  pow rócił ju ż  w  tym  sam ym  roku  do P ozna­
nia, gdzie została  e ry g o w an a  p ie rw sza  po lska  d iecezja , a  je j 
b iskupem , w ięc o rdynariu szem , n ie  ty lko  b iskupem  m isy j­
nym , został w łaśn ie  bp  Jo rd an . D iecezja poznańska  zrazu  za­
leżna  by ła  od M agdeburga, później od m etropo lii gn ieźn ień ­
skiej.

Jouan Jan  — (ur. 1818, zm. 1892) — ks. rzym skokat., teolog, 
zn an y  w  sw oim  czasie  kaznodzieja . Je s t au to rem  k ilku  k s ią ­
żek o treśc i teologicznej.
N apisał m .in. k siążk i p t.: Conscience  (1885), czyli Sum ienie ;  
Considerations sur l ’esprit chre tien  (1890), czyli R ozw ażania
0 duchu  chrześcijańskim .

Joubert — (ur. 1754, zm. 1824) — to znany  w  sw oim  czasie 
francusk i m oralista , a u to r  w ielu  o ryg ina lnych  pow iedzeń i 
m yśli. -> C h a teau b rian d , k tó ry  by ł jed n y m  z jego p rz y ja ­
ciół, w yda ł w ybór m yśli Jo u b e r ta  pt. Pensees de Joubert.

Jow isz — to  im ię w  m itologii rzym sk ie j boga Ju p ite ra , im ię 
u tw orzone  w  j. po lsk im  z dopełn iacza  (gen.) j. łacińskiego, 
w  k tó rym  m ianow n ik  (nom inativus) b rzm i Iu p p ite r, a do ­
p e łn iacz  (genetivus) — Iovis.

Jozafata Dolina — jes t w  P iśm ie  św. w sp o m n ian a  jeden  raz
1 to  p rzez  p ro ro k a  Jpe la  (III. 2). P ro ro k  n ap isa ł n a s tęp u jące  
zdan ie : ..Z grom adzę w szystk ie  n a ro d y  i sp row adzę  je  n a  
do linę  Jo za fa ta  i b ęd ę  się tam  z n im i sądził o  lud m ój i oi 
dziedzictw o m oje izraelsk ie , k tó re  rozproszyli m iędzy n a ro d a ­
mi. a  ziem ię m o ją  podz ie lili” . M niej w ięcej od IV w. w śród  
Ż ydów  zarów no, jak  i w śród  ch rześc ijan , później i w śród 
m uzu łm anów , p rzy ję ło  się  w ierzyć, że do lina  ta  rozciąga się 
w zdłuż po toku  C edron n a  d ługości od Jerozo lim y  do  G óry 
O liw nej (półn .-w schód od Jerozolim y), gdzie m ia ł m ieć sw ój 
grobow iec judzki k ró l J o z a f a t  (rządził w  la tach  914—889 
p rzed  Chr.) i że w ła śn ie  tu  odbędzie  się p rzy  końcu  św ia ta
— sąd  ostateczny. T ekstu  w yżej p rzytoczonego n ie  m ożna

rozum ieć dosłow nie, zaw iera  on bow iem  sens p rzenośny ; p o ­
dobnie, w yprow adzony  z tego  tekstu , w niosek  u w ażać  należy  
za zan tropom orfizow ane  p rzypuszczenie  czy pobożne życze­
nie, w  rzeczyw istości bow iem  czasów  ostatecznych , a w  nich  
i sąd u  osta tecznego  w raz  ze zm artw y ch w stan iem  c ia ł jako  
zdarzeń  po rządku  nadprzyrodzonego , n ie  rrtożna zam ykać w 
fizycznych katego riach  po rząd k u  przyrodzonego.

Jozjasz — ( hebr. =  Ja h w e  — zbaw ; ur. ok. 647, zm. 609 
p rzed  Chr.) był od 649 roku  kró lem  Judy . W alczył z ba łw o ­
ch w alstw em  w śród  Żydów . U św ietn ił i uzna ł za jedyn ie  
uśw ięcone m iejsce św ią ty n ię  Jerozo lim ską. B ardzo sk ru p u la t­
n ie  u siło w ał w prow adzić  w  życie przep isy  re lig ijn o -p raw n e . 
z a w a rte  w  p ią te j k siędze S tarego  T estam en tu , a  jednocześn ie  
w  p ią te j księdze - P en ta teu ch u  (czyli P ięcioksiągu  M ojże­
sza). a  n azw an e j D euteronom ium , czyli K sięgą P ow tó rzone­
go P raw a . Żydzi b u n to w a li się p rzec iw  n iem u  i jego r e ­
form om  i chcie li zorganizow ać pow stan ie , a le  n a jaz d  k ró la  
egipskiego un iem ożliw ił je. bo Jo z ja sz  został pokonany  i 
w k ró tce  zm arł w sku tek  odn iesionej n a  w o jn ie  rany.

Jozue — (hebr. Y e-ho-szua =  Ja h w e  — je s t zbaw ien iem ) — 
to syn  N una, z iz raelsk iego  poko len ia  E fra im a, w ó d z 'iz ra e l-  
ski, n a s tęp ca  - M ojżesza i jego tow arzysz  n a  górze -» Sy­
na j. Jozue  dop ro w ad ził Żydów, k tó rzy  w yszli pod p rzew o ­
dn ic tw em  M ojżesza z n iew oli eg ipsk ie j, a k tó ry  w  m iędzy­
czasie zm arł n a  górze Nebo. p rzek azu jąc  sw o ją  w ładzę  Jo- 
zuem u. do Ziem i O biecanej, do K an aan u . k tó ry  zdobył w a l­
ką, orężem . D ziało się to  p raw dopodobn ie  w  X III  w. p rzed  
C hr. Z dobyty  k ra j Jozue  podzielił m iędzy d w an aśc ie  pokoleń 
izraelsk ich . O życiu i dz ia ła lności Jozuego p isze K sięga Jo - 
zuego. k tó ra  stanow i szóstą  ko le jno  księgę P ism a św . S tarego  
T estam en tu , na leżącą  do  — k an onu  P ism a św.. a  łączn ie  z  
P ięcioksiąg iem  M ojżesza, czyli P en ta teu ch em  stan o w i Sze- 
ścioksiąg, czyli H ek sa teu ch ; n ie  w iadom o, k to  jes t au to rem  
tej księgi i k iedy  ona  d o k ład n ie  pow sta ła , p raw dopodobn ie  
jej treść  zn an a  już b y ła  za czasów  k ró la  - D aw ida, a le  sp i-
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SĄ TYLKO DWIE MIŁOŚCI
Jes te śm y  stw o rzen i z m iłości i d la  m iłości. Na ziem i uczym y 

się kochać; w  godzinę śm ierc i p rze jdz iem y  przez egzam in z m i­
łości. Ile razy  p rzek ład am y  sieb ie  nad  d ru g ich  (egoizm), n ie  w y­
pełn iam y na  tym  padole naszego p rzeznaczenia  i p rzeznaczen ia  
św iata . Są ty lko dw ie m iłości: m iłość sieb ie  o raz  m iłość Boga 
i b liźniego.

Żyć to w y b ie rać  m iędzy tym i dw iem a m iłościam i.
„Nikt nie  m o że  s łużyć  d w o m  panom. Bo albo będzie jednego  

nienawidził ,  a drugiego m iłow ał,  albo przystan ie  do jednego,  
a drug im  w zg ardz i” (M t 6,24).

„Kto m iłu je  brata swego, m ieszka  w  światłości i nie  ma dla 
niego zgorszenia. Lecz kto  n ienaw idzi  brata swego, ten  jest  
w ciemności i chodzi w  ciemności. N ie wie, dokąd  zdąża; c iem ­
ności ś lepym i uczyn i ły  jego oczy’’ (1 J  2,10-11).

Sa ty lk o  dw ie  m iłośc i ,  P a n ie :
M iłość  siebie  o ra z  m i ło ś ć  C iebie  i b liźnich-
A z a t e m  i l e k r o ć  s ieb ie  k o c h a m ,  t r o c h ę  m n i e j  j e s t  m i ło ś c i  d la  Ciebie  

i cila in n y c h .
T o  j e s t  u l a t n i a n i e  s ię  m iłośc i ,
S tT a ta  m iłośc i ,
Bo m i ło ść  po  to i s t n i e j e ,  a b y  w y c h o d z i ł a  ode m n ie  i p r z e c h o d z i ł a  

do i n n y c h ;
Za  k a ż d y m  r a z e m ,  g dy  z w r a c a  się  na  m n ie ,  w ię d n ie  i u m ie r a
M iłość  s ieb ie,  P an ie ,  to t ru c iz n a ,  k t ó r a  co dz ień  w c h ła n i a m .
M iłość  s iebie c z ę s tu j e  się p a p i e r o s e m ,  a nie  d a je  go s ąs iad o w i .
Miłość  s ieb ie  w y b i e r a  n a j l e p s z ą  c z ą s t k ę  i z a j m u j e  n a j l e p s z e  m ie j s ce .
M iłość  siebie  d o g a d z a  m o im  z m y s ło m  i k r a d n i e  d la  n ic h  p o ż y w ie n i e  ze
s to łu  in n y ch .
Miłość  s ieb ie  m ó w i  o m n ie ,  a c z y n i  m n ie  g ł u c h y m  na s ło w a  in n eg o .
M iłość  s ieb ie  w y b i e r a  i n a r z u c a  w y b ó r  p r z y j a c i e lo w i .
M iłość  s ieb ie  s t ro i  i m a l u j e ,  c h c e ,  ż e b y m  b ły s z c z a ł  z a c i e r a j ą c  i n n y c h -

Rozmyślanie

Miłość  s ieb ie  ż a łu je  m n ie ,  a n ie  dha  o c i e r p i e n i a  i n n y c h .
Miłość  s ieb ie  głosi m o je  m y ś l i ,  a g a rd z i  c u d z y m i .
M iłość  siebie  m a  m n ie  za c n o t l iw e g o ,  n a z y w a  m n ie  p o r z ą d n y m  c z ło ­
w ie k ie m .
M iłość  s ieb ie  n a m a w i a  m n ie  do z a r a b i a n i a  p ie n ię d z y ,  do  w y d a w a n i a

ich d la  w ła s n e j  p rz y j e m n o ś c i ,  do z b i e r a n i a  ich na  p rzysz ło ść .
M iłość  s ieb ie  r a d z i  m i  d a w a ć  b i e d n y m ,  a b y  u ś p i ć  s u m i e n i e  i ż y ć  w

s p o k o j u .
Miłość  s ieb ie  o b u w a  m n i e  w  m i ę k k i e  p a n to f l e  i s ad z a  w  fo te lu .
M iłość  s ieb ie  j e s t  z a d o w o lo n a  ze  m n ie  i p o w o l i  m n ie  usyp ia .
A co gorsza.  P a n ie ,  m i ło ść  s ieh ie  j e s t  m i ło ś c ią  s k ra d z io n ą ,  
n n a  by ła  p r z e z n a c z o n a  dla  i n n y c h ,  p o t r z e b n a  im  fayła do  życ ia ,  do  ro z ­

w o ju ,  a ja  ją  s p r z e n i e w i e r z y ł e m .
T a k  w ięc  m i ło ść  s ieb ie  ro d z i  c i e r p i e n i e  i n n y c h ,
T a k  więc  m i ło ś ć  d la  s ieh ie  s a m y c h  T o d z i  n ę d z ę  lu d z k ą .
C a ł g  n ę d ? e  l u d z k ą ,
W s z y s tk ie  c i e r p i e n i a  lu d z k ie :
C ie rp ie n ie  d z i e c k a  bez  p o w o d u  s p o l i c z k o w a n e g o  p rz e z  m a t k ę  i m ę ż c z y z ­

ny, k t ó r e g o  szef  ł a j e  w o h e cn o ś c i  r o b o t n i k ó w ;
C ie rp ie n ia  b r z y d k i e j  d z i e w c z y n y  o p u s z c z o n e j  n a  b a lu  i c i e r p i e n i a  ż ony ,  

k t ó r e j  m a ż  ju ż  nie  c a ł u j e ;
C ie rp ie n ie  d z ie ck a  p o z o s t a w io n e g o  w  d o m u ,  bo p rz e s z k a d z a ,  j c i e r ­

p ien ie  d z ia d k a ,  z k tó r e g o  m a l c y  się Śmieja ,  bc  j e s t  b a r d z o  s t a r y ;
C ie rp ie n ie  w y lę k n io n e g o  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  n ie  m a  się  k o m u  z w ie r zy ć ,  

i c i e r p i e n i e  p e łn e g o  n ie p o k o ju  m ło d z ie ń c a ,  k t ó r e g o  u d r ę k ę  w y ś m i a n o ;
C ie rp ie n ie  t e g o ,  k t ó r y  u m i e r a  s a m o t n i e ,  w  p o k o ju  o b o k  ro d z in a  p o p i j a ­

ją c  k a w ę ,  c z e k a  na  je g o  ś m ie rć .
W szystkie c ierp ien ia ,
W szystkie n iesp raw ied liw ości, gorycze, upokorzen ia , troski, n ie ­

naw iści, rozpacze,
W szystkie c ie rp ien ia  są  n iezaspoko jonym  głodem ,
G łodem  m iłości.
I tak  stopniow o, egoizm  ze egoizm, ludzie  zbudow ali w y n a tu ­

rzony św iat, k tó ry  gnębi ludzi.
I tak  ludzie  sp ęd za ją  czas na op y ch an iu  się sp o n iew ie ran ą  

m iłością,
G dy jednocześn ie  dookoła n ich  in n i u m ie ra ją  z głodu, w yciąga­

jąc  do n ich  ręce.
L udzie  zm arn o w ali m iłość.
I ja  zm arnow ałem  T w oją  m iłość, P an ie .
Tego w ieczoru  proszę Cię, P an ie , byś m i pom ógł kochać. 
Spraw , P an ie , bym  u m ia ł szerzyć w  św iecie p raw d z iw ą  m iłosę. 
S praw , by  przeze m n ie  i przez T w ych synów  p rzen ik n ę ła  w e 

w szystk ie  środow iska, w e w szystk ie  spo łeczeństw a, w e w szystk ie  
system y ekonom iczne i polityczne, w e w szystk ie  zarządzenia , 
w szystk ie  k o n trak ty , w szystk ie  regu lam iny .

S p raw , by  p rzen ik n ę ła  do b iu r, fab ry k , dzielnic, kam ien ic , kin, 
zabaw .

S praw , by p rzen ik n ę ła  serca ludzi i bym  n igdy  n ie  zapom niał, 
że w a lk a  o lepszy św ia t je s t w a lk ą  m iłości n a  służbie  m iłości.

M oje dziecko, n igdy  n ie  dojdziesz do tego, byś m ógł w lać dosyć 
m iłości w  serce człow ieka i w  cały  św iat,

Bo cz łow iek  i św ia t są  sp rag n ien i m iłości n ieskończonej.
A tylko Bóg m oże kochać m iłością  bez granic.
A le jeże li chcesz, synu , d a ję  ci m o je  życie.
W eź je  w  siebie.
D aję ci m oje serce, d a ję  je  m oim  synom .
K ochaj m oim  sercem , dziecko,
A w spó ln ie  n aw ró c ic ie  i zbaw icie  św iat.

M. QUOIST

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <«°>
sana zosta ła  ch y b a  n ieco  później (p rzy jm u je  się, że m iędzy  
X a VI w. p rzed  Chr.).

Józef — (hebr. Y oseph =  Ja h w e  — m oże dać) — to  im ię  
ulubionego sy n a  b ib lijn eg o  p a tr ia rc h y  J a k u b a  i R acheli. 
Ze w zg lędu  n a  w yró żn ian ie  go p rzez  o jca b ra c ia  p a ła li n ie ­
naw iścią do Józefa  i postanow ili go zabić. O sta teczn ie  je d ­
nak  sp rzed a li go kupcom  m ad ian ick im , a  po p rze jśc iu  róż­
nego rodza ju  upokorzeń  został w reszcie  w yróżniony  i p o s ta ­
w iony n a  w ysokim  stan o w isk u  w  Egipcie p rzez  ów czesne­
go fa raona , k tó rem u  w łaśc iw ie  w y tłum aczy ł znaczenie  jego 
snu o siedm iu  k ro w ach  tłu sty ch  i siedm iu  chudych , oraz
o s iedm iu  k łosach  pe łnych  i siedm iu  pustych . W ten  sp o ­
sób E gip t u n ik n ą ł k lęsk i głodu. Józef poślub ił E gipcjankę 
A senat; m ieli dw óch  synów : M anassesa  i E fra im a. Jozef do 
Egiptu sp row adził n a s tęp n ie  o jca  sw ego i b rac i i d a ł im  zie­
mię G essen. U m iera jąc , Józef w yraz ił życzenie, aby  jego zw ło­
ki pochow ać w  Z iem i O biecanej. Jego  życzenie spe łn ił M oj­
żesz, a  po tem  Jozue, bo opuszczając E gipt zab ra li też 
szczątki Józefa. O życiu i dz ia ła lności Józefa  o p isu je  K sięga 
R odzaju w  rozdziałach  X X X V II— L.

Józef F law iusz — (właśc. Josef ben  M ata tia , czyli syn  M a- 
ta tia sza ; u r. ok. 37, zm. ok. 103) — to  h is to ry k  żydow ski, 
au to r dzieł, w  k tó rych  p isze  rów nież o ch rze śc ijań s tw ie  i 
ch rześc ijanach , d a jąc  tym  m .in. dow ód h is toryczności —► J e ­
zusa C hrystu sa  i p ierw ocin  założonego p rzez  Jezu sa  K ościo­
ła i ch rze śc ijań s tw a ; do n a jw ażn ie jszy ch  dzieł na leżą : Dzieje  
w o jn y  żydoiosk ie j  p rzec iw  R zym ia n o m ;  S tarożytności ż y d o ­
wskie; Ż y w o t;  Przeciw  Apionow i.

Józef z Arym atei — to  im ię ..człow ieka bogatego z A ry- 
m atei..., k tó ry  też  by ł uczniem  Jezu sa” (Mt. X X V II. 57). ..zna­
kom itego członka R ad y ” (czyli — S an h ed ry n u ; Mr. XV. 43), 
..męża dobrego  i sp raw ied liw eg o ” (Łk. jX X III. 50). k tó ry  się 
nie zgadzał z postanow ien iem  R ady  i z ich postęp k iem ” 
(Łk. X X III . 51; ti. n ie  zgadzał się z w y dan iem  w yroku  śm ie r­

ci n a  Jezu sa  C hrystusa). K iedy  zaś Jezusa  C hrystu sa  u k rz y ­
żow ano, „prosił P iła ta  Józef z A rym ate i, k tó ry  by ł p o ta ­
jem nie  (dotąd, n.) uczn iem  Jezusa , z bo jaźn i p rzed  Żydam i, 
aby  m ógł zd jąć cia ło  Jezu sa ; i pozw olił P iła t. Poszedł w ięc 
i zd ją ł c ia ło  jego” (J. 'XIX, 38). ,,I o w in ą ł je  w  czyste  p rz e ­
śc ierad ło  i złożył je  w  sw oim  grobie, k tó ry  by ł w y k u ł w  ska le  
i zatoczył p rzed w ejśc ie  do grobu  w ie lk i k am ień  i odszed ł” 
(Mt. X X V II, 59—60). I jeszcze k ilk a  innych  tek s tów  E w an ­
gelii m ów i o Józefie, a  nad to  p ew n e  szczegóły o n im  po ­
d a ją  też s ta re  legendy, m .in., że  zosta ł ch rześc ijan in em , a  
naw et m isjonarzem , a w ięc g łosicielem  i k rzew icie lem  ch rze ­
śc ijań s tw a  n a jp ie rw  w  G alii, a  n a s tę p n ie  w  A nglii.

Józef z rodu D aw ida — syn Helego, w ed ług  ■ E w angelii 
m ąż. ob lub ien iec  — N ajśw . M ary i P anny , op tekun  -► Jezusa, 
św ięty, z zaw odu cieśla, m ieszkający  w  — N azarecie. Zo­
s ta ł też ogłoszony p a tro n em  K ościoła Pow szechnego i ro ­
botników . O św . Józefie  szereg  w iadom ości p o d a ją  cztery  
ew angelie, a m ianow ic ie : Mt. I. 16—25; II, 13—23; Łk. II, i  
5, 16; III, 23; IV, 22; J. I, 45; VI, 42.

Józefinizm  — to n azw a system u, a u to rs tw a  cesarza  rzym - 
skoniem ieckiego Jó zefa  II (ur. 1741, zm. 1790; ces. od 1765), 
od jego im ien ia  ta k  nazw anego, a  dotyczącego k o n sek w en ­
tn ie  stosow anej p o lityk i ca łkow itego  p o d po rządkow an ia  p a ń ­
stw u ca łoksz ta łtu , aż do  n a jm n ie jszy ch  szczegółów , sp raw  
kościelnych. W 1781 roku  ces. Józef II ogłosił d e k re t to le ra n ­
cyjny d la  w yznań  n iekato lick ich . N adto  u m n ie jszy ł w ładzę 
i fu n k c je  K ościoła rzym skokato l. w  szko ln ic tw ie  i ośw iacie  
szeroko po ję te j o raz  p rzep row adził seku la ryzac ję , czyli w y ­
w łaszczenie  znacznych dó b r kościelnych i k lasztornych , jak  
rów nież skasow ał n iem ało  zakonów  i poszczególnych k lasz to ­
rów, zaw łaszczając  ich m ają tek . Poza ty m  odnośne w ładze 
i in s ty tu c je  p ań stw o w e  w  m o n arch ii niem . i au s tro -w ęg ie r-  
skiej ta k  cen tra ln e , ja k  i p ro w in c jo n a ln e , w ydały  szereg  b a r ­
dzo szczegółow ych rozporządzeń, sk ie row anych  do poszcze­
gólnych w ład z  kościelnych, c en tra ln ie , d iecezjaln ie , a n aw e t
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O polskiej pieśni ludowej

OCALIĆ OD ZAPOMNIENIA...
„P ow iada ją , że one (świerszcze) by ły  n iegdyś ludźm i, k ied y  jeszcze 

Muz n ie  było. A k iedy  przyszły  M uzy i z jaw ił się  śp iew  po raz 
pierw szy, ta k i zachw y t sza lony  ogarną! n iek tó ry ch  ludzi ów czesnych, 
że d la  śp iew u  zan iedbyw ali jad ła  i n apo ju . Ś p iew ali ty lko  i m arli, 
n ie  zd a jąc  sob ie  z  tego sp raw y ...” (L egenda P la to n a  o św ierszczach).

C y tow ana pow yżej legenda przychodzi sam a na  m yśl, gdy  w spo ­
m ina się o początkach  poezji, o  n a jd aw n ie jszy ch , p rzedw iekow ych  
jtw orach  poetów -śp iew aków . Je s t w  n ie j w zru sza jąca  sym bo lika  o d ­
w iecznej p ra w d y  o cz łow ieku-artyśc ie , dążącym  do celu  d la  n iego n a j ­
w ażniejszego — do p ięk n a  sz tuk i. T ak ą  w łaśn ie  p ra d a w n ą  sz tu k ę  śp ie ­
wu. siln ie  zw iązan ą  z poezją , zn a jd u jem y  dziś w  rozleg łej ..k ra in ie1’ 
pieśni ludow ej, będącej pogran iczem  li te ra tu ry  i rodzim ego  fo lk loru .

P ew ne  szczątk i naszej po lsk iej p rap o ez ji zachow ały  się bow iem  n a j ­
w iern iej w  prostych , ludow ych  p ieśn iach . Są one resz tk ą  leg en d a r­
nych „św ierszczy”, k tó ry ch  im iona bezpow ro tn ie  zginęły w  c ien iu  
przebrzm iałych  w ieków , a le  n ie  poszły na  m arn e . K ażde „z ia ren k o ”, 
k tó re  p rze trw a ło  w  sw ojej n iezm ien ionej fo rm ie  ca łe  stu lec ia , s ta ło  się 
cennym  re lik tem  i dokum en tem  przeszłości, w zm acn ia jąc  zarazem  
naszą w ia rę  w  przyszłość....

P rzyczyn ili się  do tego n ie  ty lko bez im ienn i tw órcy , a le  i en tuzjaśc i, 
którzy  s ta rą  p-ieśń-poezję ocalili od  zapom nien ia , poszuku jąc  w y trw a le  
jej szczątków  ja k  n a jcen n ie jszy ch  skarbów . O ni to w łaśn ie  p rze ję li 
p ierw otny  zachw y t dla zab y tk ó w  pieśn i ludow ej, zan ied b u jąc  d la  n ie j 
jad ła  i n a p o ju ” — by  słuchać, g rom adzić , odk ryw ać  i p rzekazyw ać ...

M ało k to  z n a s  w ie o tym , że jed n y m  z tak ich  zbieraczy  i chyba 
oierw szym  „o d k ry w cą” p ięk n a  p ieśn i ludow ej by ł Jo ach im  L elew el — 
przyszły in sp ira to r f ila re tó w  i filom atów . P ow odow any o b jaw em  
in tu ic ji badaw czej, z sam o istne j po trzeby  i podn ie ty  m łodzieńczej, 
n iespełna p ię tn as to le tn i Jo ach im  w  la tach  1800— 1801 zap isał 123 teksty  
piosenek ludow ych  Podlasia . B yły to  p rzew ażn ie  ep ig ram y ludow e, 
tzw. p rzyśp iew ki, uw ażane  w ów czas pospolicie  za k rak o w iak i. I, choć 
zapis L elew ela w yprzedził o trzydzieści la t zbiory  innego słynnego  
zbieracza W acław a z O leska, n ie  posunęło  to  rozw oju  zb ie rac tw a  „ s ta ­
rego z ło ta” do p rzodu  ...

P ie rw szy  polski zb ió r p ieśn i ukazał się w e  L w ow ie 1833 roku , n a ­
k ładem  F ranc iszka  P ille ra , pod ty tu łem : „Pieśni po lsk ie  i rusk ie  ludu  
galicyjskiego z  m u z y k ą  in s tru m e n to w a n ą  p rzez  Karola  Lipińskiego, 
zebrał i w y d a l  W a c ław  z O leska”. Sam  a u to r  ta k  pisze o m otyw ach  
swego zb ie rac tw a : „U rodzony  na ~wsi, traw iąc  p ierw sze  la ta  życia w  
u stronnym  zaciszu, pokochałem  te  p ieśni, k tó re  ta k  p rzy jem n ie  w iek  
m ój dziecięcy kołysały , co jak o  p ie rw sze  pobudk i rozw ija jącego  się 
uczucia w  ran n e j pam ięci u tkw iły . P rzy w iązan ie  to, w yssane  z m le ­
kiem , w c iągn ię te  z pow ietrzem , i n a d a l się u trzym ało ...” .

W acław  z O leska, czyli po p ro s tu  W acław  Z aleski, ro zw ija jąc  c iąg ­
le sw e zam iłow an ie  do zb ierac tw a, pog łęb iając w iedzę  fo lk lorystyczną, 
po up ływ ie  dziesięciu  la t n iezm ordow anej działalności o siągnął im ­
ponu jącą  liczbę 1436 zap isanych  tekstów . Z b ie ra ł te  „okruchy  z ło ta” 
różnie — odw oływ ał się  do szkolnych  kolegów , zw raca ł się  do zn a jo ­
m ych n a  wrsi, ag ito w a ł u stn ie  i p isem nie . Jego zb io ry  w zbudziły  — 
jak  na  ow e czasy spore za in teresow an ie . Z ajm ow ał się n im i m .in. sam  
nasz w ieszcz n a ro d o w y  A dam  M ickiew icz, cy tow ał G oszczyński, s ięg ­
nął po n iego  n a w e t Gogol. A jeden  z  recenzen tów  zb io ru  n ap isa ł:
....dzieło to  zaw sze będzie  d ro g im  sk a rb em  w  li te ra tu rz e : bo — prócz
błędów , k tó reśm y  w y k ry li — i sam e p raw d z iw e  p ieśn i lu d u  zam ieś­
cił. i n u ty  dołączone, k tó re  m oże by  w  n iepam ięc i zag rzebane zn isz­
czały. gdyby  n ie  jego tro sk liw e  sta ran ia , w  w ysok ie j s ta w ia ją  je  
cen ie” (1836 rok , W arszaw a).

Z biory  W acław a z O leska i innych, w spółczesnych  m u zbieraczy, tak  
bardzo  cenne  d la  d z ie jó w  po lsk ie j p ieśn i ludow ej jako  p ierw sze, n a j ­
starsze  zapisy, były  dziełem  ro m an ty czn e j ..p a rty zan tk i” en tu z ja s tó w - 
-zbieraczy, b a rw n ą  i w dzięczną  przygodą. W k ilk ad z ies ią t la t późniei 
znalazły  się  one jed n ak  w  c ien iu  o lbrzym iego dzieła , k tórego dokonał 
O skar K olberg.

O skar K o lberg  ca łe  życie pośw ięcił e tnografii, a  p rzede  w szystk im  
grom adzen iu  i pub lik o w an iu  m a te ria łó w  p ieśniow ych. R ozpoczynał 
sw oją  dzia ła lność  w  okolicach  W arszaw y, W ilanow a, a  w  p rzeciągu  
pięćdziesięciu  la t  zeb ra ł m a te ria ły  e tnograficzne  z całego n iem al 
obszaru  ziem  polskich . Z am iarem  jego było  w y d aw ać  se riam i zbiory  
w edług  działów  tem atycznych . K ażda se r ia  m ia ła  obejm ow ać ty lko  je ­
den rodzaj p ieśni, np . ba lladow e, m iłosne, w eselne, ża rto b liw e  itp.. 
z uw zg lędn ien iem  w szystk ich  reg ionów  i różnorodnych  w a ria n tó w  r e ­
gionalnych . B yła to n iem al p róba  system atyk i, p lan  bardzo  am b itny , 
lecz — n ies te ty  -  ponad  s iły  jednego  zbieracza.

J e s t jed n ak  K olberg  tw ó rcą  pom nikow ego dzieła. S tw orzy ł p ie rw ­
szą księgę po lskiej ep ik i ludow ej, serię  pod ogólnym  ty tu łem : Lud.  
Jego zw ycza je ,  sposób życia. m ow a . podania, przysłowia , obrzędy,  
gusła, zabaw y, pieśni,  m u zy k a  i tańce.  O pracow ał szczegółowo p o ­
szczególne reg iony  k ra ju , n aw e t pog ran icza  po lsko-rusk iego  i ziem 
rusk ich , na jb liższe  sercu  było  m u  zawTsze je d n a k  zb ierac tw o  pieśni. 
O ne też z a jm u ją  naczelne  m iejsce  w e w szystk ich  zb iorach. U chw ałą

R ady P ań stw a  z lipca  1980 ro k u  Polsk ie  T ow arzystw o L udoznaw cze 
w ydało „D zieła w szystk ie” O skara  K olberga. P ierw szy  tom  tego dzie­
ła, pt. „P ieśn i lu d u ”, u kaza ł się  n a  początku  1962 r., tj. dok ład n ie  w  
104 la ta  po p ierw szym  w ydaniu . P ozostała  część „L u d u ” i ' m a te ria ły  
ręk o p iśm ien n e  (tzw. „T eki K o lbergow sk ie”) u kaza ły  się w  całości w  
ciągu k ilku  n astęp n y ch  lat.

Z eb rane  i ocalone od zapom nien ia  p rzep iękne  p ieśn i ludow e zaw ­
dzięczam y w ielu  innym , częstokroć bezim iennym  m iłośn ikom  starego  
p iękna, zaw artego  w  prostych  rym ow ankach , n a js ta rszy ch  kolędach, 
ep ig ram ach  ludu. P raca  ich n ie  poszła n a  m arn e  — zdołali zaszczepić 
potom nym  sym patię  i po trzebę  do słu ch an ia  p ieśn i ludow ych , k tó re  
są cząstką  naszych  bogatych  trad y c ji, p rzep ięknego  folkloru...

E. ROSZKOWSKA
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PRZEMÓWIENIE BISKUPA TADEUSZA R. MAJEWSKIEGO 
wygłoszone w katedrze polskokatolickiej pw. Sw. Ducha w Warszawie 

z okazji rozpoczęcia Tygodnia Modlitwy o Jedność Chrześcijan

Niech będzie pochw alony Jezus C hrystus.
Tym  pozd row ien iem  w f-am  se rd eczn ie : Jego  E m inenc ję  K siędza  M etropo litę  I 

E kscelencje  N ajp rzew ie leb n ie jszy ch  K sięży B iskupów , Jego E kscelencję  K. B isku 
W ładysław a Je d ru sz u k a  — p rzed s taw ic ie la  K om isji E p iskopa tu  R zym skokato lick ie  
do S p raw  E kum enizm u, C zcigodnego K siędza P rof. Dr. W ito lda B enedyk tow icza  
P rezesa  Po lsk ie j R ady  E k u m en iczn e j, P rzew ie leb n y ch  Z w ierzchn ików  K ościołt 
C hrześc ijańsk ich , W ielebne D uchow ieństw o , W ielebne S iostry  Z ak o n n e  oraz  w szy ' 
k ich  D rogich  B raci i D rogie S io stry . %.

Pozdrow ien ie , k tó re  p rzek aza łem  n a  w stępie, je s t rów nocześn ie  hasłem  K ościc 
P o lskokato lick iego  n a  R ok P ań sk i 1980. P ragn iem y , aby  w naszych  po lsk ich  rod: 
•iach był p o zd raw ian y  i pochw alony  Syn Boży — Jezus C hrystus. C hcem y bow ie 
byc oddanym i i dobrym i ro b o tn ik a m i W innicy P ań sk ie j, Jego  s ie jb ia rzam i i głos 
c ielam i p raw dy . N a Bożej ro li, n a  Jego  zagonie, n a  g lebie serc  po lsk ich  p rag n ien  
siać pszen iczne z ia rn a  Ś w ięte j E w angelii.

K ościół P o lskokato lick i, k tó ry  na leży  do rodziny  K ościołów  S ta ro k a to lick ich  Ur 
U trechck ie j, chce być posłuszny  p ro śb ie  w yrażonej w  A rcy k ap łań sk ie j m odlitw  
P a n a  Jezu sa : „aby  w szyscy jedno  b y li” .

Ju ż  od 100 la t p row adzony  je s t d ia log  P raw o sło w n o -S ta ro k a to lick i. K ościół Start 
ka to lick i U nii U trechck ie j je s t p rek u rso rem  ide i ekum en icznej. W yrazem  tego je 
ak t p o dp isane j przez nasze  K ościoły (w roku  1932) in te rk o m u n ii z K ościołem  Angl 
kańsk im . W osta_tnim czasie s tan o w isk o  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupó 
S ta i ''k a to lick ich  U nii U trechck ie j zapobiegało  i w strzym ało  dalsze ro zw ażan ia  r 
tem a t św ięceń  n iew ias t. Jes teśm y  b a rd zo  z tego radz i, że nasz  b ra tn i K ościół Angl 
k ańsk i p rag n ie  n ad a l p od trzym ać  k a to lic k ą  T radycję .

W ro k u  1965, n a  M iędzynarodow ym  K ongresie  S ta ro k a to lick im  w  W iedniu  poc 
p isa lism y  in te rk o m u n ię  z N iezależnym  K ato lick im  K ościołem  F ilip in .

W roku  1968, p rzy ch y la jąc  się do p rośby  w y rażone j p rzez  P ry m a sa  N iezależnej 
K ato lick iego  K ościo ła  F ilip in  oraz n a  podstaw ie  delegacji A rcyb isk upa  U trech t 
A n d rze ja  R ink la , P ie rw szy  B iskup  P N K K  ze S tanów  Z jednoczonych  A. P. — Bisku 
T adeusz F. Z ie lińsk i b ra ł u d z ia i w  ko n sek rac ji 3 now ych  b iskupów . Do w spółkonsf 
k rac ji zosta ł zap roszony  rów n ież  b isk u p  z Polski. O becnie N iezależny  K ato lick i Ko; 
ciół F ilip in  p o siad a . 35 b iskupów , 530 kap łan ó w  i około dw óch m ilionów  w iernyc] 

W osta tn ich  k ilku  la ta c h  rezu lta tem  prow adzonego  d ialogu  P raw o sław n o -S ta rc  
kato lick iego  je s t cały  szereg  pod p isan y ch  dokum entów , a dw a o sta tn ie  z n ich  tc 
1) Jedność  K ościo ła  i K ościoły L o ka lne  i 2) G ran ice  K ościoła. D o kum en ty  te w iei 
m e p rze tłum aczone  z języ k a  greckiego, m. in. zostały  opu b lik o w an e  n a  łam ach  ks 
to lickiego ty godn ika  „R odzina’’. Po podp isan iu  tych  dokum entów , p rzew odnicząc 
Teologicznej K om isji ze s tro n y  P a tr ia rc h a tu  K o n stan tynopo litań sk iego , M etropo lit 
i E gzarcha  n a  Z ach o d n ią  E uropę — Iren eu sz  — o d p raw ił w  k a te d rz e  K ościoła Grec 
kiego, w  B onn u roczystą  M szę św ., a  podczas k an o n u  w ym ien ił im io n a  biskupów 
s ta ro k a to lick ich : L eona, T adeusza  i M aksym iliana . P odobn ie  uczyn ił w  naszej obec 
ności w  sw o je j k a te d rz e  w  C hani, n a  K recie  w  p aźd z ie rn ik u  1979 roku . ~

M iędznyarodow a K o n fe ren c ja  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j b ard z  
sobie ceni b ra te rsk ie  sto sunk i, k tó re  is tn ie ją  ju ż  od szeregu  la t z P a tr ia rc h a ta rr  
K ościoła P raw osław nego . W yrazem  te j życzliw ości są  w za jem n e  k o n tak ty  oraz  w rę 
czenie przez P a tr ia rc h ę  A ten ag o rasa  — arcyb iskupow i A n d rze jo w i R ink low i i na  
szym  b iskupom  p an ag ij b iskup ich . W ysoko obie cen im y o rdery  i in n e  odznaczeni 
n ad aw an e  naszym  b iskupom  i k a p łan o m  p zez P a tr ia rc h a t M oskiew ski, R um uńsk  
i przez Sobór B iskupów  P raw o sław n y ch  w :ęolsce.

P rzy  pom ocy Bożej p rag n iem y  n ad a l p r  w adzić  d ialog  P raw o sław n o -S ta ro k a to  
lick i i d la tego  z w ie lk ą  życzliw ością p rzy ję liśm y  zaproszen ie  do M oskw y n a  ko le jn  
posiedzen ie  naszej K om isji — p rzek azan e  n am  przez  Jego  Ś w iątob liw ość  P a tr ia rc h  
P im ena.

Z da jem y  sobie sp raw ę  z tego, że tru d n o  będzie  n a m  w ypow iedzieć bezgraniczni 
radość, k tó ra  o g arn ia  nasze serca  z pow odu efek tów  prow adzonego  d ialogu  i okazy 
w an e j n a m  życzliw ości ze s tro n y  św iatow ego  p raw o sław ia , k tó ra  je s t rów nocześnii 
w yrazem  naszego ekum enicznego  zbliżen ia . Jesteśm y  ubodzy, to  p raw d a , lecz K ośció 
Jezusa  C hrystu sa , w  k tó ry m  w spó ln ie  służym y u O łta rza  P ańsk iego , jes t bogaty  
nad a l się w zbogaca.

W pokorze sto im y  w spó ln ie  pod jed n y m  krzyżem  w y ch w ala jąc  O jca, Syna i Ś w ię­
tego D ucha, lecz nie u s ta jem y  p rosić  W szechm ogoącego Boga o Jego  dalsze b łogo­
sław ień stw o  d la  d ialogu  P raw o sław n o -S ta ro k a to lick ieg o , abyśm y jeszcze za dn i n a ­
szych m ogli się doczekać te j cudow nej i b łogosław ionej chw ili, k iedy  z jednego  keli- 
ch a  będziem y m ogli p rzy jąć  N ajśw ię tsze  Ciało i K rew  P a n a  naszego. Jezu sa  C h ry ­
stusa. '

N aszych zabiegów  n ie  czynim y d la  w łasnej chw ały  i osobistych celów , n ie  szu k a­
m y żadnych  korzyści, lecz p ragn iem y , aby  Ś w ię ta  E u ch a ry s tia  uczyn iła  nas — je d ­
nością  w. P a n u  i jednośc ią  w  Jego  Ś w iętym  K ościele.

P rag n ę  w yraż ić  rów nież  słow'a serdecznej podzięk i ty m  w szystk im , k tó rzy  w  d n ir 
dzisiejszym  K om unię  św . o fia ro w ali w  in tenc ji w alczących  i poległych w  obronie 
W arszaw y. Często m ów im y w  naszym  K ościele o tym  że K o m u n ia  św ię ta  łączy 
n as w szystk ich  bez w y ją tk u  i u tw ierdza . P rzez  N ajśw iętszy  S ak ram en t O łtarzs 
zjednoczeni jes teśm y  z C hrystu sem  P anem .

P osłuszn i za lecen iu  P a n a  Jezusa , ta k  ja k  to czynili A posto łow ie, m ęczennicy  i w yz­
naw cy, ta k  też czynim y i my. G dy w ięc po dzis ie jsze j M szy św., o d p raw ione j w  in ­
ten c ji jedności ch rześc ijan , w rócicie  do W aszych dom ów , m ów cie S iostrom  i B ra ­
ciom  naszym , że Jezus C hry stu s  w stąp ił do W aszej duszy i se rca  przez  S ak ram en t 
E ucharystii w  K om unii Ś w iętej. .

P odobne ekum eniczne  nabożeństw o  odp raw ione n a  chw ałę  P rzedw iecznego , a na 
nasze u św ięcen ie  i zbaw ien ie , p rzeżyw aliśm y  n a  zakończen ie  o b rad  V III Z g ro m a­
dzen ia  E u ro p e jsk ich  K ościołów  w  C hani, n a  K recie. P rzy  jed n y m  o łta rzu  i pod je d ­
nym  krzyżem  daliśm y  w yraz  naszej jedności. P raw o sław n i. L u te ra n ie , A nglikan ie , 
R zym skokato licy  i  S ta ro k a to licy  w ym ien ili tam  p o ca łunek  pokoju . Z W icep rzew odn i­
czącym  S e k re ta r ia tu  do S p raw  Jednośc i C hrześc ijan  z W aty k an u  — b iskupem  
T o rre lą  — u sług iw aliśm y  S łow em  Bożym.

C zynim y w szystko ku  w iększej chw ale  Bożej i b ądźm y posłuszni naszem u P anu
— dążym y do jedności całego ch rześc ijań stw a . W naszych  dobrych  poczynan iach  
n iech  nam  w szystk im  b łogosław i Bóg W szechm ogący: O jciec, i Syn i D uch Św ięty.

AMEN
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

/A O D L I T W..
GABON, KONGO I GWINEA RÓWNIKOWA

Gabon i Kongo były francuskim i kolonia­
mi i stały się w  1910 r. częścią Francuskiej 
Afryki R ównikowej. Oba kraje uzyskały w  
1960 r. niezależność. Ludność tych rzadko za­
ludnionych krajów składa się przeważnie z 
plem ion Bantu. Dużą część stanow ią chrześ­
cijanie, w  w iększości rzym skokatolicy.

Gabon, liczący ogółem  800 tysięcy ludnoś­
ci, zam ieszkuje około 235 tysięcy rzymsko- 
katolików  i 100 tysięcy protestantów. W 
1844 r. przybyli tutaj m isjonarze rzym skoka­
toliccy i pracow ali przez dłuższy czas w y­
łącznie na w ybrzeżu. P ierw szy kapłan  
autochtoniczny zosta! w yśw ięcony w  1899 r., 
hierarchię ustanowiono w  1955 r„ a pierwsza  
konsekracja biskupa pochodzenia gabońskiego  
odbyła się w  1961 r.

P ierw si m isjonarze ew angeliccy przybyli do 
Gabonu w  1842 r. Szczególnie aktyw na była 
tutaj M isja Paryska. Z założonych przez nią  
stacji najbardziej znana jest Lambarene nad 
rzeką Ogową; św iatow ą sław ę uzyskał tam ­
tejszy szpital, którym przez praw ie pół stu le­
cia kierow ał duchow ny, lekarz, m uzykolog i 
organista — Albert Schw eitzer. W wyniku  
sporów w ew nętrznych Kościół Ewangelicki 
Gabonu rozdzielił się  na dw ie gruy. Jest on 
członkiem  Ew angelizacji W spólnoty do Spraw  
Akcji A postolskiej (CEVAA).

Kongo, będące od 1969 r. republiką ludową, 
ma 1400 000 m ieszkańców . Około lO /̂o ogółu 
ludności stanow ią rzym skokatolicy. M isjona­
rze rzym skokatoliccy przybyli tuataj w  1883 r. 
Pierw szego Kongijczyka w yśw ięcono na kap­
łana już w  1895 r., tj. w' okresie, gdy w  kraju 
nie było jeszcze 2000 rzym skokatolików. 12°/o 
m ieszkańców  należy do K ościołów  protestanc­
kich (Kościół Ewangelicki. Armia Zbawienia, 
baptyści, k im banguiści); n iew ielką grupę tw o­
rzą m uzułm anie; reszta ludności związana jest 
z w ierzeniam i pierw otnym i. Od 1909 r. 
Szw edzka Misja Ewangelicka pracowała na 
obszarze zw anym  w ów czas Kongo-BrazzaviI- 
Ie. Szereg m niejszych K ościołów  połączyło się 
w  1970 r. w  Kościół Chrystusa w  Kongo, któ­
ry w yłonił się z Rady Protestanckiej Konga 
(1921).

Życie chrześcijan w  byłej G w inei hiszpań­
skiej, która w  1968 r. uzyskała niepodległość  
jako G w inea R ównikowa, jest szczególnie  
trudne. 320 tysięcy m ieszkańców  ̂  żyje pod 
dyktaturą. C hrześcijanie rzym skokatoliccy, 
którzy stanow ią 80°/o ludności, n ie  m ają pra­

w ie żadnej m ożliw ości publicznego w yznaw a­
nia sw ej w iary. Wielu ludzi uszło za granicę. 
1975 r. zam knięto w szystk ie szkoły prywatne, 
kcfcioły zam ieniono w  składy broni i hale 
targow e, pastorów' i kapłanów  poddano prze- 
f '-tlow anioni.

LISTA KOŚCIOŁÓW
Armia Zbawienia
Kościół Anglikański w Kongo
K cściól Chrystusa na Z iem i przez Proroka 
Szymona Kimbangu
Koficićl Ew angelicki Gabonu
K ościćl Ew angelicki G w inei Równikowej
Kościół Ew angelicki Konga
Kościół E wangelicko-M etodystyczny w  Kongo
K ościćł Prezbiteriański w  Kongo
Kcściól Rzym skokatolicki w  Kongo, Gabo­
nie i G w inei Równikowej
W spólnoty Z ielonośw iątkow e Konga
Zjednoczenie Zborów Baptystycznych w  Kon­
go.

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inamy rów nież w szystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastują i 
służą Jezusow i Chrystusowi.

Podziękow anie i m odlitw a
D zięku jem y  Bogu
że E wangelia  została p rzy ję ta  przez  ludzi w  
Gabonie, Kongo i G w ine i  R ó w n ik o w e j;  
za zn ak i  po jednania  m ię d zy  podzie lonym i  
chrześcijanami.
a p ro śm y  Boga, a by  Kościoły  s łysza ły  w e-  
zwanip  Chrystusa  i odw ażn ie  sk ładały  o N im  
św iadec tw o  p rzed  św ia tem ;  
aby zosta ły  przezw yc iężon e  da w ne  i nowe  

podzia ły  m ię d zy  chrześcijanami;
0 op iekę  nad  uchodźcam i i w s zy s tk im i ,  k tó ­
rzy  starają się im  pomóc;
aby cierpiący prześladow ania  znaleźli  oparcie
1 pociechę w  nadziei i radości Ewangelii .

M odlitwa z Afryki Zachodniej

Panie laszys tk ich  w ładców , S tw órco  w s z y s t ­
k ie j  zie lonej suw annie . Deszcz w yg ładz i ł  ścia- 
Boże słońca i deszczu, s tw orzy łe ś  z iem ię  j e d ­
ną myślą, a nas j e d n y m  tchnien iem . Panie, 
zebra l iśm y  plon. Deszcz naw adn ia  ziemię,  
słońce pomaga kasaw ie  i z iarnu w yrosnąć z 
ziemi. Przez  Tw oją  łaskę przyszło  w ie le  b ło ­
gosław ieństw  na nasz kraj. Ze  strug pow sta ły  
w ie lk ie  rzeki,  bajora przeksz ta łc iły  się w  j e ­
ziora. Zdrow e,  tłuste  k r o w y  pasą się na w ie l ­
k ie j  zie lonej sawannie. Deszcz w yg ładza ł ścia­
n y  gliniane, m o s k i t y  u ton ę ły  w  powodzi.  P a ­
nie, ko rzeń  ign am u  jes t  t łu s ty  ja k  mięso, ka-  

sawa rozpuszcza się na ję zyk u ,  błyszczące  
pom arańcze  pęka ją  w  sw.ych skorupach. P a­
nie, d z ięku je  Ci natura, dz ięku ją  Ci T w oje  
stworzenia. T w o ja  chwała  rośnie w  nas jak  
w ie lka  rzeka. Panie w szy s tk ich  władców,  
Stwórco, Żyw ic ie lu ,  d z i ę k u je m y  Ci w  im ien iu  
Jezusa Chrystusa.

SŁUŻYSZ BLIŹNIEMU, 
SŁUŻYSZ BOGU 

I SOBIE
W iara  n ie  je s t an i sam ym  uczuciem , an i 

sam ą czynnością rozum u, ale p rzede  w szy­
s tk im  m ocną ufnością, k tó rą  pok ładam y 
w  Bogu. Jeś li k toś żyje w  n iepoko ju , z n a ­
czy to  — że s tra c ił w ia rę , k tó ra  w szelki 
n iepokój rozprasza . Żeby w ięc te j w iary  
n ie  strac ić , należy  m ieć w  zapasie  tak  
zw any  „olej w ia ry ” ; podsyca się nim  
ogień m iłości i życzliw ości, k tó ry  ro z p ra ­
sza m rok i ciem ności i w sze lką  bezdusz­
ność. P raw d ziw y  ch rześc ijan in  będzie  m iał 
zaw sze p rzed  oczym a P a n a  sto jącego  u 
jego drzw i. W każdej chw ili Bóg może 
w kroczyć w  bieg  życia -człowieka i o tw o­
rzyć b ram ę  w ieczności.

O pew nym  szlachetnym  człow ieku, z n a ­
nym  z życzliw ości, pow iedziano , że sw ą 
obecnością p o tra fił rozgrzew ać n a jz im n ie j­
sze pom ieszczenia. G dy w ięc w  życiu 
cz łow ieka  po jaw i się d rug i życzliw y, n io ­
sący m iłość C hrystusow ą, w ów czas ro zp a ­
li w  jego se rcu  ża r m iłości do Boga i b liź ­
n ich. „M iłością b ra te rsk ą  jed n i ku  d ru -  
k im  sk łonn i bądźcie, uczciw ością jed n i 
d ru g ich  u p rzed za jąc”, p isze św . P aw e ł w 
L iście do R zym ian  (12, 10).

N a tem a t życzliw ości i m iłości p rzy to ­
czę pew ne opow iadanie , k tó re  d la  n iek tó ­
rych  m oże w ydać się ab su rdem , g ro teską  
albo  zab aw n ą  b a jk ą . Z aw ie ra  ono jed n ak  
w  sobie — m im o naiw ności — bogatą  
treść  dydak tyczno-w ychow aw czą . P o słu ­
chajm y.

P ew ien  człow iek  m ia ł zw yczaj nosić 
ze soba m a łą  o liw iarkę , a k iedy  zdarzyło  
m u się przechodzić  przez  drzw i p rz e ra ­
ź liw ie skrzypiące, sięgał po n ią  i n a  z a ­
w iasy  w lew ał nieco oliwy. Podobn ie  czy­
nił, jeśli b ram a  o tw ie ra ła  się z trudem . 
W ten  sposób u ła tw ia ł życie tym . k tórzy  
szli później jego śladam i. L udzie  nazyw ali 
go o ryginałem , dziw akiem , albo  n ie n o r­
m alnym . Je d n a k  ten  człow iek  nie zrażał 
się tym  w cale  i n iew zruszen ie , spokojn ie  
n ap e łn ia ł naczyn ie  o liw ą, i sm arow ał 
sk rzyp iące  drzw i.

J e s t to  ty lko  p iękne  opow iadanie , a le 
jakże  w ym ow ne. Iluż to  je s t ludzi, u k tó ­
rych  życie sk rzyp i i trzeszczy bezlitośnie, 
a zaradzić  tem u  sam i n ie  p o tra fią . P o ­
trz e b a  w ięc im  pom ocy, rad y , pom azan ia 
o liw ą życzliw ości i pom ocy. P o p a trzm y  na  
sieb ie  i zastanów m y się, czy posiadam y 
ta k ą  p rzysłow iow ą o liw iarkę, p rzy  k tó re j 
pom ocy, gdy za jd z ie  po trzeba , m oglibyśm y 
przy jść  z pom ocą b liźn iem u, by złagodzić 
ud ręk ę  jego życia?

Olej pocieszen ia  d la  upadłego  n a  duchu  
cz łow ieka m a b a rd zo  w ielk ie  znaczenie. 
M iejm y zaw sze w  zan ad rzu  dobre  słow o 
d la  tych, k tó rzy  s trac ili n ad z ie ję  i w ia rę  
w  siebie. O lej m iło sierdzia  zm iękczył za ­
tw a rd z ia łe  se rca  w ielu  grzeszn ików  i 
uczyn ił je  b a rd z ie j poda tnym i, gotow ym i 
do p rzy jęc ia  ła sk i z rą k  naszego P an a . 
Ł agodne słow o, szczera życzliw ość b y w a­
ją  p ro m ien iam i słonecznym i d la  s tra p io ­
nego, obciążonego sm u tk iem  serca. W iedz­
m y też  o tym . że pełn iąc  d o b re  uczynki, 
n a ś lad u jem y  naszego m is trza  — Jezusa  
C hrystusa.

KS. STEFAN MOŚCIPAN
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W  hręgu spraw  współczesnej rodziny

„RODZINA I DZIECKO”
to ty tu ł książki, w ydane j p rzez  P ań stw o w e  W ydaw nictw o  N aukow e 
w e w rześn iu  1979 roku , będącej re a ln y m  w k ład em  naukow ców  po l­
skich  w  ubieg łoroczny  M iędzynarodow y R ok D ziecka. K siążka  ta  do­
tow ana  p rzez  M in iste rs tw o  N auk i, S zko ln ic tw a W yższego i T echniki, 
je s t p ra c ą  zb io row ą naukow ców  z różnych  dziedzin : biologii, p sycho­
logii, socjologii, pedagogiki o raz  p ra w a  rodzinnego; n ad  całością  w y ­
d a n ia  czuw ała  zaś prof. M aria  Z iem ska z In s ty tu tu  P ro filak ty k i Spo­
łecznej i R esocjalizacji U n iw ersv te tu  W arszaw skiego, pod red ak c ją  
k tó re j p ra c a  ta  (n iestety , ty lko  w  10 000 egz.) u k aza ła  się n a  rynku  
księgarsk im .

0  p o trzeb ie  tego typu  l i te ra tu ry  i o p rzyczynach  je j p o w staw an ia  
pisze prof. Z iem ska w e „W prow adzen iu” — oddajm y  je j głos:

(...) R odzina  w obecnej sw oje j fo rm ie  spo tykane j w  spo łeczeń­
stw ach  ży jących  w  w a ru n k a c h  cyw ilizac ji p rzem ysłow ej, je s t w y ­
tw orem  d ług iej ew olucji ludzkości, jed n ak że  w  n au ce  zaezęła budzić 
żyw sze za in te reso w an ie  teo re ty k ó w  i badaczy  z zak resu  zarów no 
psychologii, ja k  i in n y ch  n a u k  o człow ieku, dopiero  w  w. XX, a  szcze­
gólnie w  d rug ie j jego  po łow ie — odkąd  to  psycholodzy, socjologow ie, 
pedagodzy i p sy ch ia trzy  zw rócili uw agę na  to, ja k  g łęboko i da leko  
w pływ  je j (rodziny — przyp. red.) sięga w  życie, rozw ój i w ychow a­
nie dziecka. W  żadnej epoce p o d k re ś lan ie  ro li rodziny, p rzede  w szy st­
k im  zaś rodziców , w  rozw oju , w ychow an iu  i — szerzej — w  proce- 
się so c ja lizac ji dziecka, n ie  m iało  ty lu  i ta k  p rzek o n y w ający ch  u za ­
sadnień,. ile  m a  ich  obecnie (...)”

(...) „W rodz in ie  w spółczesnej w ysunęły  się na  p lan  p ierw szy  sto ­
sunki em ocjonalne, i to  zarów no  m iędzy  m ałżonkam i, ja k  i m iędzy 
rodzicam i a  dziećm i. W szechstronny  i op tym alny  rozw ój dziecka 
uznano  za w arto ść , k tó re j re a liz ac ja  s ta ła  się celem  dążeń  spo łeczeń­
stw a X X  w ieku , nazw anego  „stu lec iem  dziecka”. R ea lizac ja  ta  doko­
nu je  się zarów no  przez in s ty tu c je  za jm u jące  się o św ia tą  i zdrow iem , 
jak  i dzięk i rodzicom . W naszym  k ra ju  ro d z in a  s tan o w i jed en  z e le ­
m entów  w  całym  system ie  w ychow an ia , z tym . że je s t to  e lem en t 
bardzo  w ażny , bo stały , od d z ia łu jący  przez  w ie le  la t. Dziecko zm ie­
n ia  środow isko  rów ieśn ików , in s ty tu c je  w ychow u jące  i w ychow aw ­
ców, n ie  zm ien ia  n a to m ias t, w  zasadzie, rodziny...”

„P raca  o d d aw an a  do rą k  C zyteln ików  stan o w i w  pew nym  zak res ie  
kom pend ium  w iedzy o rodzin ie  w spółczesnej... N ależy przypuszczać, 
że k siążka  będzie  m ogła służyć pom ocą w ychow aw com  i rodzicom  
oraz s tu d en to m  k sz ta teącąym  się n a  różnych  k ie ru n k a c h  stu d ió w ” (...)

1 rzeczyw iście — k siążk a  m oże zaspokoić na jw ybredn ie jszych . 
K ażdy, n a w e t zupełny  la ik , m oże w n ie j znaleźć coś in te resu jąceg o  
d la  siebie. D laczego? — O dpow iedź p ro s ta . C ała p raca  zosta ła  bow iem  
podzielona n a  pięć części ogólnych, a k ażd a  z n ich  dotyczy in n e j sfe­
ry życia  rodzinnego . Są to części:

I — R odzina  a b iologiczny rozw ój dziecka;
II — Z psychologicznych zagadn ień  życia w  rodz in ie ;

III — Z socjologicznych zagadn ień  rodziny  w spó łczesnej;
IV  — Z zag ad n ień  w ych o w an ia  w  ro d z in ie ;

V — R odzina  i dziecko w  p raw ie  polskim .
Z a in te resow anych , zw łaszcza ch y b a  rodziców , odsy łam y do części 

psychologicznej o raz  do zagadn ień  w ychow aw czych. P rzyda  się im  
aa  pew no, bo prob lem y o m aw ian e  w  ty ch  częściach są  często spo ty ­
kane na  co dzień  w  każdej rodzinie, a kon flik tó w  przecież każdy  
chciałby u n ik n ąć  n a  zapas... K siążka  je s t n ap isa n a  język iem  bardzo  
dostępnym , n ie  je s t „p rzen au k o w io n a”, w ięc tra k to w a ć  ją  należy  ja -  
'io le k tu rę  „u zu p e łn ia jącą”, a  n ie jako  dzieło  nau k o w e  o ro zw aża­
niach  teo retycznych .

Część p ie rw sza  książk i — R odzina a bio logiczny rozw ój dziecka  — 
uśw iadam ia  czy te ln ikom  k o n sekw encje  i p raw id łow ości biologicznego 
cyklu  rozw ojow ego dziecka n a  tle  ok reślonych  i zm ien ia jących  się faz 
życia rodziny. S p raw y  te  om aw ia ją  N apoleon W olański i A lic ja  B laim  
w a rty k u ła c h : ..R odzina jak o  jed n o s tk a  b io log iczna i środow isko  roz­
w oju  dziecka”, „D obór m ałżonków  i jego kon sek w en c je  b io log iczne”, 
„C zynniki rozw o ju  dziecka. Co sp rzy ja  p o p raw n em u  ro zw o jo w i?”, 
..Etapy rozw oju  dziecka. D orosły. C złow iek  s ta ry  w  rodz in ie” i in. 
P rzy toczym y tu  np., d la  zachęty , cy ta t au to rs tw a  N apo leona W olań- 
skiego: *

..Rolą rodziny, także  w  aspekcie  biologicznego rozw o ju  dziecka, jes t 
nie ty lko  zrodzenie, k a rm ien ie  i u b ie ran ie  po tom stw a, n ie  ty lko  
ochrona p rzed  n iebezp ieczeństw am i fizycznym i, a le  rów nież  s tw o rze ­
nie m u  sp rzy ja jące j a tm osfery  uczuciow ej, w po jen ie  m u poczucia 
więzi z ro d z in ą  i spo łeczeństw em  oraz  o rg an izac ja  try b u  życia — co 
tącznie zapew n iać  będzie n iezbędny  d la  p raw id łow ego  jego fu n k c jo ­
now ania ko m fo rt psychiczny. W szystkie te  e lem en ty , rzu tu jąc  n a  stan  
psychiczny i w a ru n k u ją c  zarazem  rozw ój b io log iczny  dziecka  decy d u ­
ją  łączn ie  — zw łaszcza w obec w zajem nego  zazęb ien ia  się s tro n y  p sy ­
chicznej ze s tro n ą  fizyczną w  n a tu rz e  lu d zk ie j — w  bardzo  is to tne j 
m ierze o tym . jak im  w  efekcie procesu  rozw ojow ego okaże się czło­
w iek d o jrza ły ” . S ta ra  to  p raw d a , a le rów nież  p raw d ą  je s t to, że trz e ­
ba o ty m  p rzy p o m in ać  rodzicom  i w ychow aw com , bo  s ta re  p raw d y  
ta tw o  u leg a ją  zapom nieniu ...

Część socjo log iczna o m aw ian e j p racy  to  szczegółow a an a liza  p rz e ­
m ian fu n k c ji rodziny  n a  je j poszczególnych e tap ach  oraz ro zp a trze ­

nie sy tuac ji rodzinnej dziecka w  św ietle  p rzynależności społecznej 
jego rodziny. A u to ram i tej części są  prof. M aria  Z iem ska i Z bigniew  
Tyszka. W arto  zapoznać się z tą  tem a ty k ą , gdyż p rzez  M. Z iem ską 
przeprow adzony  podzia ł fu n k c ji rodziny  je s t — naszym  zdan iem  — 
bardzo  tra fn y , & n ie  w szystk im  znany. I ta k  a u to rk a  p racy  dzieli po d ­
staw ow e fu n k c je  rodziny  n a :

— p ro k reacy jn ą ;
— zarobkow ą;
— usługow o-op iekuńczą ;
— so c ja lizu jącą ;
— psychohig ien iczną.
P raw id ło w o  sp e łn ian e  przez m ałżonków  fu n k c je  tw o rzą  cały  system  

w arto śc i, będący is to tnym  sk ład n ik iem  tw orzonej przez n ich  m ik ro - 
k u ltu ry , n ad a ją ce j n ie jed n o k ro tn ie  sens ich życiu. J e s t to  system  w a r­
tości w spólnych  p rzede  w szystk im  d la  w spółm ałżonków , a n as tęp n ie
— także  i d la  ich  dzieci.

Część czw arta  p racy , w ychow aw cza, jes t in te re su ją c a  n ie  ty lko  ze 
w zględu n a  p rob lem y  w y ch o w an ia  dzieci, a le  tak że  i w ychow ania... 
rodziców . B ow iem  od ich  k u ltu ry  pedagogicznej i sto sow anych  m etod 
w łaśn ie  zależy p raw id ło w e  w ychow an ie  dziecka. A u to ram i te j części 
są M arian  G rochocińsk i, M ałgo rza ta  Jacu ń sk a , J a n  Z borow ski i Józefa  
Sołow iej. M arian  G rochocińsk i p isze m. in .:

..K u ltu ra  pedagogiczna rodziców  k sz ta łtu je  się w  całoksz ta łc ie  w a ­
runków  dom u rodzinnego  (...). J e s t ona n ie  ty lko  e lem en tem  k u ltu  
ry rodziny, ale i w y razem  je j ogólnego poziom u. T a zależność m a 
szczególnie duże znaczen ie  d la  dzieci i m łodzieży. Ich  bow iem  sto­
sunkow o p las ty czn a  psych ika  i n ieduży  zasób dośw iadczeń  sp raw ia ją , 
że p rzy ję ty  w  ty m  okresie  system  w arto śc i — p rzek azy w an y  w  ro ­
dzinie czy to  św iadom ie, czy w  sposób n ie  zam ierzony  — pozostaw ia 
na  ogół trw a łe  i tru d n e  do z lik w id o w an ia  ślady  (...). W ielkość sy tuac ji 
w ychow czych w e w spółczesnej rodzin ie , ich  złożoność i zróżn icow anie
— w szystko to w y m ag a  w ysokiego poziom u k u ltu ry  pedagogicznej 
rodziców ”...

Część p ią ta , o s ta tn ia , to  „R odzina i dziecko w  p ra w ie  p o lsk im ” . Je j 
au to rem  je s t J a n  W iniarz , k tó ry  do k ład n ie  o p racow ał rodz inę  w 
p rzep isach  polskiego p raw a . Z naleźć tu  m ożna pojęcie m ałżeń stw a
i rodziny, źród ła  w ięzi rodz inne j o raz  podstaw ow e zasady  p ra w a  do­
tyczące rodziny.

Całość o m aw iane j p racy  p t. „R odzina i dz iecko” , licząca 478 stron , 
(cena 110 zł), jes t bard zo  in te resu jąca . Z uw agi n a  szeroki „ aso rty ­
m en t” i c iężar ga tunkow y  po ruszanych  w n ie j p rob lem ów  stanow i 
ona n ieom al u n ik a t w  te j gałęzi li te ra tu ry . N ap raw d ę  w a rto  ją  kupić 
L d o k ładn ie  przeczytać...

E. R.
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CZY WIECIE, ŻE...
P o ń c z o c h y  o d g r y w a ł y  w  d a w n y c h  

c aa s ac h  dużo  w ię k s z ą  ro lą  w  s t r o j u  
m ę s k i m  n iż  k o b ie c y m .  M ęż c zy ź n i  ju ż  
w  ś r e d n io w ie c z u  o d s ło n i l i  nog i ,  g d y  
t y m c z a s e m  k o b ie ty  j e s z c z e  p rz e z  d łu  
gie s tu le c ia  n o s i ły  d ług ie  s u k n ie . . .
P o ń c z o c h y  p o c z ą tk o w o  b y ł y  s z y t e  z 
p łó tn a ,  dla  k o b ie t  k r ó t k i e ,  do k o ­
lan (ho d łuż sz e  b y ły  u r a ż a n e  za  
n i e p r z y z w o i t e  1), dla  m ę ż c z y z n  z a ś  
d ług ie ,  do  b in d e r ,  c zę s to  łą c zo n e  u
gó ry ,  j a k b y  w  r o d z a ju  r a j s to p ,  P r z y -  
w ia z v w a n o  je  t a s i e m k a m i  do  k a f t a ­
na. D o p ie ro  w  X V I  w ie k u  p o ja w i ły  
się p o ń c z o c h y  d z ia n e ,  a d w a  w ie k i  
p ó ź n ie j  w e s z ły  w  m o d ę  p o ń c z o c h y
je d w a b n e .

Do b u tó w  z c h o le w a m i  n ie  n o s z o ­
no p o ń c z o c h ,  t y l k o  o w i j a n o  s to p y  
o n u c a m i  luh  m o s zc z o n o  b u t y  s łom a .

W X IX  w ie k u  p a n o w i e  p rz y  w d z ie  
li d ług ie  s p o d n ie  i zaczę l i  s k r a c a ć  
p o ń c z o c h y ,  k tó re  w re sz c ie  p i z e m ie  
n i ły  s ię  w s k a r p e t k i .  E l e g a n c k ie  p a ­
nie n a t o m i a s t  z ac z ę ły  z w r a c a ć  u w a ­
gę na  p o ń c zo c h y .  K r z y k ie m  m o d y  w  
p o ło w ie  XIX w ie k u  s t a ł y  się  p o ń c z o ­
c h y  b a w e ł n i a n e  — n a j p i e r w  b ia łe ,  p o ­
te m  k o lo r o w e ,  p ó ź n ie j  je szc ze  p r z y ­
szła  m o d a  na  c z a r n e  w  k o lo r o w e  
prąż k i . . .  P o  p i e r w s z e j  w o jn i e  ś w i a ­
to w e j ,  gd y  zacz ę to  n o s i ć  k r ó t k i e  
s u k n ie ,  p rz y s z ła  m o d a  n a  p o ń c z o c h y  
j e d w a b n e ,  a le  t e r a z  j u ż  ze  s z tu c z  
nego  j e d w a b i u ,  b a r d z o  b ły s zc z ą ce  i 
p rzede  w s z y s tk im  w  k o lo rz e  c ie l i s ­
ty m .  Po d ru g ie j  w o j n i e  u s t ą p i ł y  one  
m i e j s c a  n y lo n o m .  O b e cn ie  p o ń c z o c h y  
w y p i e r a n e  s ą  s k u te c z n ie  p rz e z  ś red  
n io w ie e zn e  łą c z o n e  p o ń c z o c h y ,  czyl i 
po p ro s tu  r a j s to p y . . .

H i s t o r i a  r ę k a w ic z e k  je s t  g r u b o  s t a r ­
s z a  n iż  po ń c zo ch .  Z n a n e  b y ły  j u ż  w

s t a r o ż y t n e j  G rec j i ,  R zy m ie  i P e r s j i ,  
z t y m  j e d n a k ,  ż e  u ż y w a n e  b y ły  w ó w ­
czas  p rz e z  j e ź d ź c ó w  i h o d o w c ó w  k o ­
ni . U szy te  b y ły  z g r u b e j  s k ó r y ,  ż eb y  
u p r z ą ż  n ie  r a n i ł a  dłoni. ..

W  k r a j a c h  p ó łn o c n y c h  r ę k a w i c z k i  
m i a ły  o s łan i ać  d łon ie  p rz ed  z im n e m .  
K o h ie ty  zaczę ły  u ż y w a ć  r ę k a w ic z e k  
d o p i e r o  w  p o ło w ie  X III  w ie k u .  P o ­
c z ą tk o w o  b y ł y  one  s z y t e  z  p łó tn a  i 
s i ęg a ły  aż  do łokci,  w k r ó t c e  j e d n a k  
s t a ł y  się e le g a n t s z e  i s t a n o w i ł y  m o d ­
n y  d o d a te k  s t ro ju .

W A ng l i i  n p .  ro z p o w s z e c h n i ł  się 
z w y cza j  d o d a w a n i a  dn  p e ty c j i  i p o ­
d a ń  r ę k a w i c z e k ,  w  k t ó r e  d y s k r e tn i e  
w k ł a d a n o  p ien iąd ze ,  ż e b y  u n i k n ą ć  
p r z e k u p s t w a  w  s ą d a c h ,  z a b r o n io n o  
t a m  s ę d z io m  n o s z e n ia  r ę k a w i c z e k !

Do k o ń c a  ś r e d n io w ie c z a  r ę k a w ic z k i  
u c h o d z i ły  za  b a r d z o  w y t w o r n y  i c e n ­
n y  p o d a r u n e k .  O f ia ro w a n ie  r ę k a w i c z ­
ki  d a m ie  o znacza ło  o d d a n ie  s ię  j e j  
w n ie w o lę  m i ło s n ą .  K s i ąż ę  d a j ą c  rę  
k a w ice  r y c e r z o w i ,  z a z n a c z a ł  ty m ,  że 
h ie rze  go  w  s w ą  o p ie k ę .  G d y  z a ś  r y ­
ce rz  r z u c i ł  d r u g ie m u  r ę k a w i c e  po d  
nog i  lub  w  tw a rz  — b y ło  to  w y z w a ­
n ie m  d o  w a lk i .

D a m y  p o l s k i e  w  X V II  w ie k u  n o s i ły  
b a rd z o  s t r o j n e  r ę k a w ic z k i  — a t l a s o ­
w e ,  p r z y b i e r a n e  z ło tą  n i t k ą ,  c zęs to  
p o d b i te  s k ó r k ą  g ro n o s t a jo w ą ,  w  k o ń ­
cu  x v i n  w i e k u ,  g d y  p r z y s z ł a  m o d a  
k r ó c iu tk i c h  r ę k a w ó w ,  p a n i e  z ac z ę ły  
n o s ić  d łu g ie ,  bo s i ę g a j ą c e  z a  ło k ie ć  
r ę k a w i c z k i  w p r a w i o n e  z c i e n k i e j  
s k ó ry  lub z c z a r n e j  j e d w a b n e j  s i a t ­
ki.  M o d a  n o s z e n ia  r ę k a w i c z e k  p r z y ­
s z ła  i n a  w ie ś .  U ż y w a n o  ła m  p r z e d e  
w s z y s tk im  r ę k a w ic z e k  b i a ły c h  z b a ­
w e łn y  luh  c i e n k ie j  w e łn y .  W  , ,P a n u  
T a d e u s z u ” w s p o m i n a  M ick iew ic z ,  że  
u b o g ie  s z l a c h c i a n k i  p e ł ły  z ie l sk o  w  
r ę k a w i c z k a c h ,  b y  s o b ie  n ie  opa l ić  
dłoni. ..

ANNA

POZIOMO: 1) n a  czele p rzedsięb io rstw a . 5) sk rzy d la ta  „ z ło d z ie jk a ’ 
10) postępek, 11) sk ładzik , 12) kuzyn fio łka, 13) zg rom adzen ie  osób 
celem  om ów ien ia  pew nych  sp raw , 15) k rop le  nasercow e, 16) państw o  
n a  C zarnym  L ądzie, 19) część uprzęży , 21) ro d za j zupy, 25) ko lek c jo ­
ner, 26) han d lo w a propozycja , 28) do w y k o n an ia  lub  rozw iązan ia , 
29) ga tu n ek  jaskó łk i, 30) pak t, um ow a, 31) p rzed s taw ic ie lk a  n a ro d u  
w sejm ie.

PIONOWO: 1) ślubny  tow arzysz  p an a  m łodego, 2) cechu je  człow ieka 
statecznego , 3) po jem n ik  tran sp o rto w y , 4) ciężka p raca , h a ró w k a . 6) 
rzem ieś ln ik  b ran ży  skó rzane j, 7) ażu ro w a tk a n in a  uży w an a  do p rzy ­
b ra n ia  b ielizny , 8) zam iast żaluzji, 9) część dyw izjonu  a r ty le r ii, 14) 
ogniw o w  kszta łc ie  kółka, 17) duży  p ie rw o tn y  las, 18) p rzed  sp o rto ­
w ym  finałem , 20) do orzechów , 22) żałobny  w eh iku ł, 23) m uza z cy rk ­
lem , 24) k a ra  dy scy p lin arn a , 27) fig u ra  geom etryczna.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  3”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

„RODZINA” — dzieciom

ZIMOWA OPOWIEŚĆ MAZURSKA

O DUCHU MROZKU I PIĘKNEJ PASIERBICY

jed n e j z m azu rsk ich  w si żył sobie chłop. M iał 
on n iew ie lk ie  gospodarstw o  i nie by ł bogaty, żył je d ­
n ak  szczęśliw ie z żoną i córką. W ieś ow a otoczona b y ­
ła  rozleg łą  i p ra s ta rą  puszczą. W głąb  te j puszczy lu ­
dzie n ie  odw ażali się zapuszczać, o b aw ia jąc  się n ie 
ty le  dzik ich  zw ierząt, co g rasu jącego  w  puszczy — 
zw łaszcza zim ow ą p o rą  — ducha. L a tem  nie daw ał 
on znać o sobie, skoro  ty lko  jed n ak  n ad ch o d ziła  zim a
i śn ieg  po k ry w ał dachy  dom ów , za raz  z jaw ia ł się M ro­
zek (tak ie  bow iem  m iano  nosił ten  zły puszczańsk i 
duch). Je ś li M rozek był w  złym  hum orze, dm u ch ał na  
w ieś ostrym  w ia trem  i m roźnym  pow ietrzem . P onad to , 

za sp raw ą  M rożka, w oborach  m arzło  bydła, a zm arzn ię te  p tak i szu ­
kały  p o k arm u  w  stodo łach  i s ta jen n y ch  budynkach .

T ak  m inęło  szereg  la t i zim. C órka gospodarza, o k tó rym  m ow a, 
pod ros ła  i s ta ła  się  hcżą dziew czyną. U chodziła za n a jp ięk n ie jszą  w 
ca łe j w si, a  dobrocią  i  u ro d ą  z jed n y w ała  sobie se rca  w szystk ich . P e ­
w nego razu  zacho row ała  i zm arła  m a tk a  dziew czynki. N ie m inęło  
k ilk a  m iesięcy, a gospodarz p ow tó rn ie  się ożenił, gdyż on i có rka 
n ie  m ogli dać sobie rady  w  gospodarstw ie . N ie było to  jed n ak  m a łżeń ­
stw o  szczęśliw e — now a żona gospodarza nie znosiła  sw ej pasiei'b icy
i s ta ra ła  się za w szelką  cenę obrzydzić je j życie. F aw oryzow ała  n a ­
to m ias t sw o ją  có rkę  — złą, rozkap ryszoną  i b rzy d k ą  dziew czynę, n ie  
łu b ia n ą  przez nikogo.

N adeszła  zim a — czas w ład an ia  M rożka. M inęło k ilk a  tygodni i 
za ledw ie  p a rę  dn i pozostało  do Ś w iąt Bożego N arodzen ia . P ew nego  
w ieczoru pod dom  gospodarza za jecha ły  san ie  zaprzężone w  dw a 
konie. P rzyby ł k toś zupełn ie  obcy, zm ęczony d łu g ą  jazd ą  i lęka jący  
się zap ad a jący ch  ciem ności, i poprosił o sch ron ien ie . G ospodarz b a r ­
dzo się ucieszył, że do jego sam o tn i los zsyła kogoś, k to  opow ie n o ­
w ości z w ielk iego  św ia ta . W oka m gn ien iu  konie  gościa znalaz ły  się 
w  s ta jn i i o trzym ały  obrok, a gospodarz ju ż  w p ro w ad za ł gościa do 
c iep łej izby i p rzed s taw ia ł członkom  sw ej rodziny. W ieczór up ły n ą ł 
bardzo  m iło. Z arów no gospodarz, ja k  i jego żona i dziew częta, byli 
w izy tą  u rad o w an i, gdyż gość um iał p iękn ie  m ów ić. O pow iadał o 
w szystk im , co dzieje  się w  w ielk im  św iecie, a co w  sam o tn e j w si 
ży jącym  ludziom  było do tąd  obce i n ieznane.

N astępnego  d n ia  gość ru szy ł w  dalszą  drogę. G rzecznie  podziękow ał 
za nocleg gospodarzow i i w szystk im  dom ow nikom , a żegnając  się z 
d o b rą  pasie rb icą , rzek ł: .,Je s te ś  n a jp ięk n ie jszą  dziew czyną, ja k ą  k ie ­
dykolw iek  w idzia łem ! M am  syna, k tó ry  chce się ożenić, lecz do tąd  
n ie  znalaz ł sobie odpow iedn ie j k an d y d a tk i. U jrzaw szy  ciebie, p rz e ­
konany  jestem , że znalaz łem  kob ie tę  z k tó rą  on się ożeni. W Boże 
N arodzenie  p rzybędę tu  z m oim  synem  i odbędzie się w ese le '’. To 
izekłszy , w siad ł do zaprzężonych  sań  i — m ach a jąc  ręk ą  n a  poże­
gnan ie  — od jecha ł. L edw ie san ie  uw ożące gościa zn iknęły  z po la  
w idzen ia , n ienaw iść  m acochy  do p asie rb icy  o siągnęła  sw ój zenit. 
D niam i i nocam i tak  z a tru w a ła  życie o jcu  dziew czyny, że w  końcu 
ten  — choć b a rd zo  c ie rp ia ł — d la  bezp ieczeństw a sw ej kochane j có r­
ki zgodził się n a  W igilię Bożego N aro d zen ia  zaw ieść ją  do lasu , do 
okolicznego parow u . P a ró w  ten  sły n ą ł w  okolicy  z tego, że zam arzło  
w  n im  n a  śm ierć  w ielu  ludzi. W ten  sposób M rozek k a ra ł tych, k tó ­
rzy odw ażyli się zakłócić m u spokój. Na to  w łaśn ie  liczy ła  m acocha. 
Sądziła , że gdy p ięk n a  pasie rb ica  pozostan ie  w  p a ro w ie  n a  noc, nie 
u jdzie  z życiem  przed zem stą  złośliw ego M rożka...

Było już  ciem no, g-dy gospodarz  z có rką  zagłębili się  w puszczę i 
d o ta r li do strasznego  parow u . G ospodarz posadził dziew czynę n a  k u ­
fe rk u  z je j sza tkam i i szybko, ze łzam i w  oczach, pożegnał się z n ią  
obiecu jąc, że n a z a ju trz  ran o  zab ie rze  ją  z tego m iejsca. Z ap ad ła  g łę ­
boka noc, gdy — nęk an y  w yrzu tam i sum ien ia  — szybko od jecha ł do 
domu...

T ym czasem  dziew czyna zosta ła  sam a. W okół n ie j by ła  m roźna i 
c iem na  noc. W koron ie  św ierku , o k tó ry  się o p arła , sły szała  ciche 
uderzen ia  sk rzyde ł i n aw o ły w an ia  nocnych  sów, z dali niosło się 
w ycie zg łodniałych  w ilków . A le, o dziw o, nie ' czu ła  ona  s tra ch u  ani 
z’m na... M yślam i w y b ieg a ła  ku  pop rzedn im  św iętom  Bożego N aro d ze­
n ia , gdy je j m a tk a  jeszcze żyła. P am ię ta ła , ja k  w  ciepłej izbie w esoło 
p łonęły  św iece n a  gw iazdkow ym  d rzew ku , że n ie  zab rak ło  w tedy  
orzechów  i m iodnych  c iastek , a w  p o d ark u  o trzy m ała  pończochy 
ręczn ie  u tk an e  przez m am ę.... W łaściw ie — m yśla ła  — o północy 
dzw oniące dzw ony pow inny  być słyszalne  tak że  tu ta j...

Gdy tak  m yśla ła  i czas n iepostrzeżen ie  m ija ł, nag le  posłyszała 
dzw ony. Ich  dźw ięk  dochodził z da leka , z bardzo  daleka... B yły to 
dzw ony je j rodzinnej wsi. W tedy też w  ko ron ie  św ierk u  d a ł się sły ­
szeć szelest, z  gałęzi na  gałąź  coraz n iże j i n iżej sk ak a ła  jak aś  b ia ­
ła i k ry sz ta ło w a postać. W końcu  zeskoczyła n a  ziem ię, s tan ę ła  tuż 
p rzed  dziew czyną i zap y ta ła :

..P iękna p anno ! Czy n ie  m arzn iesz?” — ..Nie, n ie  m arznę"’ odparła . 
D uch z tym  sam ym  zap y tan iem  zw rócił się po raz  d rug i i trzeci, a 
gdy usłyszał tę  sam ą odpow iedź, podskoczył i rozpoczął tan iec  w okoł 
św ierku . N a ty ch m iast zn ik n ą ł śnieg, z rob iło  się ciepło i jasno , zie­
len ić  sie poczęły leśne  zioła, a d rzew a  puszczać now e gałązki. Z po­
szycia leśnego w y ras ta ły  grzyby  i z lec iało  się dużo śp iew ających  p ta ­
ków...

Puszczańsk i M rozek s ta n ą ł p rzed  dziew czyną i — trzy m ając  w  ręku
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w ór — ta k  się odezw ał: „O tw órz m i sw ój k u fe r”. G dy dziew czyna 
sp e łn iła  jego  życzenie, duch  sypną! z w o rk a  pe iłam i, złotem , sz lach e t­
nym i k am ien iam i i d rogocennym i p ierśc ien iam i. G dy k u fe r  zapełn ił 
się tym i kosztow nościam i, z ust jego pad ły  słow a: „Z am knij, i bądź 
szczęśliw a do ko ń ca  życia”. To pow iedziaw szy , n a ty ch m ias t zn iknął.

Tej nocy gospodarz n ie  m ógł spać. C iągle m yśla ł o sw oje j córce i o 
tym , czy ona jeszcze żyje. N a to m iast jego  żona rad o w a ła  się na  m yśl, 
że p ięk n a  p as ie rb ic a  te j nocy zam arzn ie  n a  śm ierć. G dy zaśw itało , 
ojciec zap rząg ł do san i konie  i po jecha ł do  parow u . Jak że  zdziw ił 
się i ucieszył, gdy u jrz a ł có rkę żyw ą i jeszcze p ięk n ie jszą  niż była... 
P o w ro tn a  jazd a  odbyła  się szczęśliw ie, a  w  dom u zasta li gościa sp rzed  
k ilku  dn i w ra z  z jego synem . Syn ośw iadczył, że có rka  gospodarza 
je s t n a jp ięk n ie jszą  kob ie tą , ja k ą  k iedyko lw iek  w idział. Z an im  za ­
p ad ła  noc postanow iono , że syn gościa zab ie rze  ze sobą upodobaną  
dziew czynę i w  ciągu k ilku  tygodni odbędzie się ich  ślub. G ospodarz 
cieszył się bardzo  szczęściem  sw ej córki...

L edw ie san ie  z gościem , jego synem  i narzeczoną od jechały , zła 
m acocha k rzy k n ę ła : „M oja có rka  m usi być ta k  sam o bogata , ja k  i 
tw o ja . N aty ch m iast zap rzęgn ij konie, w eź duży k u fe r  i ru sza j do 
tego leśnego p a row u , gdzie zaw iozłeś sw o ją  có rkę”. G ospodarz u s łu ­
chał. G dy p rzyby li do lasu , zasta li ten  sam  śnieg, co poprzedniego  
w ieczoru . G ospodarz po staw ił k u fe r p rzy  św ierkow ym  pniu , na  ku frze 
posadził ciepło u b ra n ą  dziew czynę, życzył je j dob re j nocy i po jecha ł 
z p ow ro tem  do dom u.

Skoro  ty lko  zap ad ła  ciem ność i odezw ały  się p ie rw sze  nocne so­
w y, dziew czynę o g arnę ła  trw oga . M arznąc, d rż a ła  całym  ciałem . N a j- 
ch ę tn ie  uc iek łaby  do dom u ,lecz chciw ość zw yciężyła strach  i m róz. 
G dy n adesz ła  północ, oczom je j u k aza ła  się b ia ła  postać p uszczańsk ie­
go ducha. D uch s tan ą ł p rzed  dziew czyną i rzek ł:

— „P ięk n a  p anno ! Czy n ie  m arzn iesz?”
Z ap y tan a  głośno zaw o ła ła : „T ak  jes t! M arzn ę”. D uch zbliżył się 

do n ie j i pow tó rn ie  zap y ta ł: „P ięk n a  p anno ! Czy n ie  m a rzn iesz?”
W tedy ze złością zaw o ła ła  jeszcze g ło śn ie j: „G łupi duchu! O czyw iś­

cie, że m a rzn ę”.
N a te  słow a rozgn iew any  M rozek p rzy su n ą ł się jeszcze b ard z ie j 

do dziew czyny, d m u ch n ą ł lodow atym  tchn ien iem ... G dy następnego  
d n ia  gospodarz w rócił z lasu  z m a r tw ą  dziew czyną n a  san iach , żona 
głośno zap łak a ła . Z da ła  sobie sp raw ę, że ^ej chciw ość i pycha zabiły  
córkę...

M inęło k ilk a  tygodni i odbyło się huczne w esele  p iękne j p a s ie rb i­
cy. M łodzi m ałżonkow ie  żyli w iele, w ie le  la t, a d o b ra  i p ięk n a  żona 
n igdy n ie  zap o m n ia ła  — że sw e szczęście zaw dzięcza puszczańsk iem u 
duchow i M rozkow i, k tó rego  ludzie  się ta k  boją...

OPR. ANDRZEJ KEMPFI

CZY WIECIE, ŻE...
L eczenie z io łam i — fito te rap ia  d a je  bardzo  często doskonałe  efek ­

ty. Z io ła  z a w ie ra ją  bow iem  bard zo  w ie le  cennych  sk ład n ik ó w  — w i­
tam iny , sole m in e ra ln e , garb n ik i, śluzy, pek tyny , ho rm ony  roślinne , 
ch lorofil, azu leny  i an tyb io tyk i. D zięki ty m  sk ład n ik o m  z n a jd u ją  za­
stosow an ie  w  kosm etyce. D zia ła ją  bow iem  n a  skó rę  ściągająco , p rz e ­
c iw zapaln ie , p o jęd rn ia jąco  i bak teriobó jczo . W kosm etyce zio ła  s to ­
su je  się  w  fo rm ie  — m aseczek, kom presów , ok ładów , parów ek , n a ­
try sków  o raz  m aści.

P rzy  rozszerzonych  n aczynkach  k rw ionośnych , k tó re  szpecą tw arz , 
w skazane  są  np. ok łady  rob ione  z n a p a ru  rzep ik a  pospolitego. Je d n ą  
łyżkę rzep iku  na leży  za lać  szk lan k ą  le tn ie j p rzego tow anej w ody. Po 
dw óch godzinach  przecedzić. R obić ok łady  przez 15 m inu t. Jed n o ­
cześnie w sk azan e  je s t picie  h e rb a ty  z ow oców  dzik ie j róży.

W ybie la jąco  n a  p iegi d z ia ła  codzienne zm yw an ie  tw a rzy  n ap a rem  
k w ia tu  lipow ego. Jeszcze siln ie jsze  je s t dz ia łan ie  św ieżego ch rzanu . 
S ta r ty  ch rzan  trzeb a  zalać 5 łyżkam i w ody. Po  trzech  dn iach  n a p a ­
rzyć i p rzem yw ać  n im  tw arz .

U jęd rn ia jąco  n a  skórę i m ięśn ie  d z ia ła ją  kąp ie le , p rzygo tow ane z 
rozm arynu , pączków  sosny, m ac ie rzank i, lub  k w ia tu  lipy.

P o w staw an iu  żylaków  zapob iega ją  k ąp ie le  w  n a p a ra c h  p rzy g o to w a­
nych z k w ia tu  law endy , ko rzen ia  żyw okostu , pączków  sosny o raz  ru ­
m ianku .

N ad m ie rn ą  po tliw ość lik w id u ją  sy stem atyczne k ąp ie le  ziołowe, 
p rzygo tow ane z szałw i, k w ia tu  law endy , pączków  sosny. P rzy  w y ją t­
kow ej potliw ości za lecane  je s t picie  n a p a ru  z szałw i.

ZOFIA

POZIOMO: 1) podw yższona te m p e ra tu ra  c ia ła , 5) ok res w  dziejach , 
10) p ien iądze  (w p rzec iw ień stw ie  do  czeków , w eksli itp.), 11) pa liw o  
s iln ików  sam ochodow ych. 12) sąs iad  Szw eda, 13) p rztyczek , 15) w y ­
rażenie  obce aan em u  językow i, p rzen iesione  z innego  języka, 16) o t­
w ór ścienny, 19) g łów ny w yznaw ca  is lam u , 21) rodza j czystej w ódki, 
25) do n a d a w a n ia  ru ch u  obro tow ego  jak iem u ś m echan izm ow i, 26) w y­
ru szen ie  w  podróż n a  kó łkach , 28) z ap ra w a  sportow a, 29) znak  w y­
ró żn ia jący  nagrodzonego , 30) g ładka  p o w ierzchn ia  jez io ra , 31) za ­
czajen ie  się na  kogoś.

PIONOWO: 1) kolos, 2) naczyn ie  lab o ra to ry jn e , 3) k o ły san ie  się, 4) 
am b aras , 6) legow isko  z desek, 7) n ie  p a su je  do kożucha, 8) z o rze­
cham i laskow ym i, 9) p ien iąd z  pap ie row y , 14) w yśw iadczona u p rz e j­
m ość, 17) góry w  E urop ie  środkow ej, 18) choroba z w ysypką  podobna 
do odry , 20) b lan k ie t z py tan iam i, 22) ja rm a rc z n y  sp rzedaw ca, 23) 
p rzysparza  nam  w iele  dew iz, 24) cech u je  chw ata , 27) s io stra  L ilii.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  4”. Do roz lo sow an ia :

nag rody  książkow e

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NOWOROCZNEJ

POZIOMO: gw iazdka, k r ta ń , lo te ria , rozsada , asysta , cy ste rn a , p a ­
m iętn ik , sm ok, a rk a , m a rg a ry n a , obrzynek , pensja , osta tk i, Zaw isza, 
lam pa, fro te rk a . PIONOWO: G oliat, in try g a , zw ro tn ik , kw as, rozeta , 
an ag ram , przysięga, b aw a rk a , s tra teg ia , sam olo t, p rześw it, k a re tk a , 
neseser, w ystęp , zabaw a, w zór.

2 a  p r a w id ło w e  ro z w ią z a n ia  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  E u g e n ia  S m u t e k  z Opola ,  
H e n r y k  P i ó r k o w s k i  z R o g o w a  S o b e c k ie g o  i I r e n e u s z  K o n s t a n t  z K ro s n a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocztą .

<

£o
•isl
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l: PORADY I CIEKAWOSTKI MEDYCZNE

W ZIM IE
Do końca  zim y pozosta ł jeszcze m iesiąc. M usim y w ięc ko rzystać  z 

zim ow ych spacerów  i — co w ie lu  z n as szczególnie lu b i — z zim o­
w ych sportów . N ie zaw sze je d n a k  zda jem y  sobie sp raw ę, że w łaśn ie  
w tym  okresie  op an o w u je  n as w y raźn a  skłonność do ogran iczen ia  
ruchu, do s iedzen ia  w  ciepłych, a  często i p rzeg rzanych  m ieszkan iach , 
spędzan ia  w olnych  dn i od p racy  w  dom ow ych p ie leszach  i n aw e t w 
p iękną, słoneczną, m roźną  pogodę zasiadam y  w  fo telu  p rzed  te le w i­
zorem.

Z adz iw ia jące  jest, ja k  m ało  osób w  zim ie idz ie  codziennie  n a  sp a ­
cer. Z am iast w yjść z dom u o te  pół godziny w cześn iej i m ożliw ie 
n a jład n ie jszą  tra są  do jść  do p racy , w o lą  tłoczyć się w  p rzep e łn io ­
nych au to b u sach  i tram w a ja c h . N ie jed n a  z ko b ie t odpow ie n a  to, 
że dość się w y sp ace ru ję  rob iąc  codzienne zakupy , sto jąc  w  kole jkąch
i og lądając  w y staw y  sklepow e. A le w ierzc ie  m i, m iie  P an ie , że to  nie 
to sam o! P o ran n y , n a w e t 20—30 m inu tow y, sp acer h a r tu je  nasz  o rg a ­
nizm , pozw ala  n a  u trzy m an ie  dobre j kondycji fizycznej, pom aga p łu ­
com lep ie j odddychać, a sercu  p racow ać. Ń a pew no byłoby m niej 
zaw ałów , gdyby ludzie  w ięcej chodzili, a m nie j jeźdz ili — i to  nie 
tylko k o rzy sta jąc  z k o m u n ik ac ji m ie jsk ie j, a le  tak że  z w łasnego  sa ­
m ochodu.

O bok zaw ałów , n e rw ic  i w yde lik acen ia  organ izm u, tzw . ro zh a rto w a- 
nie s tan o w i d ru g ą  s tro n ę  m ed a lu  osiągnięć cyw ilizacy jnych  i m oto ­
ryzacji! A w ięc należy  się h a rto w ać , to  znaczy w yzw olić z o rgan izm u 
jak  n a jw ięce j odporności n a  czynn ik i zew nętrzne  a tak u jące  nasz o r­
ganizm . Ja k ?  N a jp ro s tsza  recep ta : p rzyzw yczajać  o rgan izm  do w szel­
kiego ro d za ju  bodźców  zew nętrznych , do szybkiego reag o w an ia  na  
zim no, ciepło, w ilgoć i suszę. M ięśnie, skóra, n e rw y  m uszą zachow ać
— lub  odzyskać — w rodzone um ieję tności reag o w an ia  n a  te  bodź­
ce. T rzeba  w ięc w y staw iać  o rgan izm  n a  próbę. Rzecz ja sn a , n ie  lek ­
kom yślnie! Z asady  h a rto w a n ia  się są bard zo  proste.

P ie rw sza : ru ch  n a  św ieżym  p o w ie trzu  bez w zględu n a  pogodę.
D ruga : ra c jo n a ln e  odżyw ian ie  się. M ało tłuszczu  i cuk ru , dużo b ia ł­

ka i w itam in , szczególn ie  w łaśn ie  zim ą.
T rzec ia : h a rto w a n ie  n ie  kończy się w ieczorem ! N ocą też m ożna się 

h a rto w ać : lek k ie  p rzykrycie , n a w e t zim ą uchy lone okno — u ła tw ia ­
ją oddychan ie  p łu cam i i skórą.

N ie w y sta rczy  h a rto w ać  się ty lko  w  czasie u rlo p u  (zim ow ego lub 
letniego). To stanow czo  za m ało. Z dobyty  zapas odporności n ie  s ta r ­
cza n am  n a  cały  rok . N a spacery  (bez w zględu  n a  pogodę) m ożna 
chodzić w  każdej m iejscow ości, n ie  ty lko  w czasow ej. C hłodna w oda,

prysznic, w a n n a  też  są  dostępne d la  każdego, i la tem  i zim ą. N ie 
ma w ięc przeszkód  w  h a rto w a n iu  się. Je d y n ą  p rzeszkodą jest... le n is t­
wo! A za to  p łac i się kaszlem , k ichan iem , „zazięb ian iem  się”, a  czę­
sto i o w ie le  pow ażn ie jszym  schorzen iem . A szkoda...

LEKARZ

CO TO SĄ  NADNERCZA?
N adnercza  s tan o w ią  w ażny  sk ład n ik  całego 

zespołu gruczołów  w y d zie lan ia  w ew n ę trzn e ­
go. Ich ro la  zosta ła  w łaśc iw ie  docen iona  dzię­
ki bad an io m  w ielu  uczonych dopiero  w  os­
ta tn im  ćw ierćw ieczu . Z n a jd u ją  się one na  
górnym  b iegun ie  n e rk i, są  n iew ie lk ie  i w ażą 
zaledw ie k ilk a  g ram ów . S k ła d a ją  się z dw óch 
części: rd zen ia  i kory . R dzeń p ro d u k u je  
ad ren a lin ę , k tó re j zad an iem  je s t m iędzy in ­
nym i u trzy m y w an ie  s ta łeg o  poziom u c iśn ie ­
n ia  k rw i. K ora  p ro d u k u je  szereg  różno rod ­
nych horm onów , k tó re  — m im o zbliżonej 
budow y chem icznej — m a ją  ró żn o rak ie  dz ia ­
łanie. M iędzy innym i, k o ra  nad n erczy  w y­
tw a rza  horm on, k tó rego  w łasnością  je s t n a ­
d aw an ie  osobnikom  cech płci m ęsk iej. W y­
s tę p u je  on i w  o rgan izm ie  kobiet. W n o r­
m alnych  w a ru n k ach  n ie  u ja w n ia  on sw ego 
d z ia łan ia , n a to m ia s t is tn ie ją  pew ne  stany  
chorobow e, w  k tó ry ch  h o rm on  ten  działa  
pato log iczn ie  u  kobiet.

P rócz tych  horm onów , n ad n e rcza  p ro d u k u ­
ją  d w a inne  w ażne  d la  zd ro w ia  ho rm ony : ko r- 
tyzon i a ldosteron . K ortyzon  po m ag a ,u s tro jo w i 
w  p rzysto sow an iu  się do  każdych  now ych w a ­
runków , czyli do tzw . a d ap ta c ji. O gólnie b io ­
rąc, ko rtyzon  w  fo rm ie  leku  je s t sku teczny

we w szystk ich  s tanach , w  k tó rych  n iepożą­
dany odczyn zapa lny  grozi u szkodzeniem  ja ­
kiegoś szczególnie de lika tnego  n a rząd u , np. 
oka. A ldosteron  odgryw a rów nież w ażn ą  ro ­
lę — reg u lu je  za trzy m y w an ie  w ody i soli k u ­
chennej w  organizm ie. H orm on ten  m a  d la  
u stro ju  cz łow ieka ogrom ne znaczenie. Is tn ie ­
ją schorzen ia , k tó re  d o p ro w ad za ją  do zn isz­
czenia n ad n erczy , a w sk u tek  tego rozw ija  
się choroba A ddisona. O bjaw y te j choroby 
są n a s tęp u jące : b ru n a tn e  zab a rw ien ie  skóry, 
bardzo n isk ie  c iśn ien ie  tę tn icze  krw i, z m n ie j­
szona odporność n a  zakażenia , osłab ien ie , 
u tr a ta  w agi, czasem  też  w ym io ty  i b iegunka. 
Jeszcze n ie  ta k  daw no  cho roba  ta  zaw sze 
kończyła się śm ierc ią . O becnie, dzięki w p ro ­
w adzeniu  do leczn ic tw a  horm onów  n a d n e r ­
cza, w ypadk i śm ierc i w  chorob ie  A ddisona 
są n iezm ie rn ie  rzadk ie , chorzy jed n ak  m uszą 
się sta le  leczyć.

Z d arza  się też, że n ad n ercza  p ro d u k u ją  
n ad m ie rn ą  ilość horm onów . W ów czas scho­
rzenie o b jaw ia  się różno rodnym i z a b u rzen ia ­
mi, m iędzy in n y m i o ty łością  i pew nego typu 
cukrzycą. N ajsku teczn ie jszym  leczen iem  jes t 
w ów czas o peracy jne  usun ięc ie  kory  n a d n e r­
cza, zw ykle po jed n e j stron ie .

O sta tn ie  dziesięcio lecia p rzynoszą udosko­
nalen ia  leczen ia  różnych chorób  h o rm o n a­

mi nadnerczy . M ożna pow iedzieć, że w p ro ­
w adzen ie  horm onów  nadnerczy , obok a n ty ­
biotyków , jes t jed n y m  z najw iększych  osiąg­
nięć w spółczesnej m edycyny.

A. M.

14



Rozmowy 
z Czytelnikami

W ubieg łym  ro k u  na  łam ach  
naszego tygodn ika  k ilk ak ro tn ie  
podejm ow ane były rozm ow y na 
tem at n ieśm ierte lnośc i ludzkiej 
duszy. N iepokój, k tó ry  budzi ten  
tem at, w y rażan y  je s t n ad a l w 
niek tó rych  lis tach  naszych  Czy­
teln ików .

Pan Józef K. z Bełżca pisze: 
„Zostałem dogłębnie poruszony 
stwierdzeniem  duszpasterza: jed­
na z głów nych prawd w iary g ło­
si, że dusza ludzka jest n ieśm ier­
telna. Bardzo m nie dziw i, że w  
sbecnej dobie ogólnego rozwoju  
kultury, w  którym Pism o św. 
zostało przetłum aczone na różne 
języki i narzecza, w  którym zo­
stały w ydane różne słow niki i 
konkordynacje biblijne, w  któ­
rym słow o „dusza” znane jest z 
oryginału, duszpasterz m ógł tak 
pow iedzieć”.

M ogłem  ta k  pow iedzieć, bo 
je s t to  p ra w d a  w ia ry  p rzecho ­
w y w an a  w duchow ym  skarbcu  
K ościoła. Ś ledząc tek s ty  P ism a 
św. n a  tem a t n ieśm ierte lności, 
należy w y odrębn ić  w ypow iedzi 
na tem at n ieśm ierte lnośc i czło­
w ieka od zag ad n ien ia  n ie śm ie r­
telności ludzk ie j duszy.

W edług teologii b ib lijn e j, n ie ­
śm ierte lność  je s t p rzede  w szy st­
kim  cechą Boga. P ism o św. p o ­
tw ierdza  codzienne dośw iadcze­
nie. że człow iek jes t śm ierte lny ., 
Nie fak i je d n a k  by ł p ie rw o tn y  
p lan  Boży. P rzez  grzech człow iek 
u trac ił n ieśm ierte lność  d la  siebie 
i sw oich  potom kow . T ym  n ie ­
m niej n ieśm ierte lność , w  znacze­
niu dalszego is tn ien ia  człow ieka 
w życiu pozagrobow ym , głosi tak  
S tary,- ja k  i N ow y T estam en t. 
N ieśm ierte lność człow ieka w  teo ­
logii b ib lijn e j o b e jm u je  dw a e le­
m en ty : s tan  szczęśliw ości po
śm ierci i w olność od śm ierc i na 
sk u tek  chw alebnego  zm artw y ch ­
w stan ia .

Z agadn ien ie  n ieśm ierte lnośc i 
ludzkiej duszy, je s t o w ie le  b a r ­
dziej skom plikow ane. P ra w d a  ta  
była stopniow o o b jaw ian a  w  S ta ­
rym  i N ow ym  T estam encie . W ie ­
lu b ib lis tów  u trzym uje , że w e­
dług ksiąg  S tarego  T estam en tu  
nie da  się u zasadn ić  is tn ien ia  
ludzkiej duszy poza ciałem . J e ­
żyk h eb ra jsk i d la  o k reś len ia  d u ­
szy używ ał te rm in u  ..nefesz” . S ło­
wo to  je d n a k  m a w iele  znaczeń  i

kich p rzyszed ł p rzez  sieb ie  zb a­
wić, w szystk ich  — m ów ię — 
którzy  przez niego są  ku Bogu 
odrodzeni: dzieci, m alców , ch łop ­
ców, m łodzieńców  i starszych . 
D latego przyszed ł d la  każdego 
w ieku i s ta ł się d la  dzieci dziec­
kiem . u św ięcając  dziec i” . O dro ­
dzenie, ja k  w y ja śn ia ją  znaw cy, 
na pew no oznacza dzieło  o trzy ­

m ane przez chrzest. W iara  w  go- 
dziw ość ch rz tu  dzieci trw a  n ie ­
p rze rw an ie  od staroży tności 
ch rześc ijań sk ie j w  całym  K oście­
le tak  w schodnim , ja k  i zachod­
nim.

W szystkich C zytelników  ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ
dlatego  w  zależności od k o n tek s­
tu  o k reś la  np. is to tę  żyw ą, fu n ­
kcje o rgan iczne  lu b  psj^chiczne 
sp e łn iane  przez człow ieka. N owy 
T estam en t na  ok reślen ie  duszy 
używ a te rm in u  „psyche", k tó ry  
o dpow iada h eb ra jsk ie m u  te rm i­
now i nefesz, dziedzicząc jego 
w ieloznaczność. W p rzec iw ień ­
stw ie do S tarego  T estam en tu , 
N owy T estam en t w yraźn ie j 
s tw ierdza  egzystencję  duszy lu d z ­
k iej po śm ierci. W ynika to  m ię­
dzy innym i z p rzec iw staw ien ia  
życia c ia ła  i życia duszy. Dla 
przyk ładu  p rzy toczę słow a Je z u ­
sa C hrystusa , zap isane  przez  św. 
M ateusza: ,.I n ie  bó jcie  się tych, 
k tó rzy  z a b ija ją  ciało, a le duszy 
zabić n ie  m ogą. B ójcie się raczej 
tego, k tó ry  m oże i duszę i ciało 
zniszczyć w  p iek le” (Mt 10, 28).

O sobiście je s tem  przekonany , 
że ciągle ro zw ija jąca  się b ilb is ty - 
ka i teo log ia  b ib ijn a  b ard z ie j 
rozśw ietli c ien ie  i n iejasności, 
k tó re  nap o ty k am y  jeszcze w w y- ■ 
ja śn ien iu  n iek tó rych  tek s tów  b i­
b lijnych.

W poprzednich „Rozm owach” 
obiecałem  Panu A ndrzejowi K. 
z Podgrabia naśw ietlić zagadnie­
nie godziw ości udzielania chrztu 
dzieciom. Prawdą jest, że A po­
stołow ie głosili E w angelię doro­
słym i przed udzieleniem  chrztu 
dom agali się od nich wiary. M a­
my jednak i racje przem aw iają­
ce za udzielaniem  przez św . P a­
w ła chrztu dzieciom.

Proszę  p rzypom nieć  sobie sce­
nę n iezw ykłego  o tw o rzen ia  b ram  
w ięzienia, w  k tó ry m  przebyw ał 
św. Paw eł. S trażn ik , będący 
św iadk iem  tego zdarzen ia , p ra ­
gnie słuchać n au k i o w ierze  w  
Jezusa C hrystusa , a  następ n ie  
p rzy jm u je  ch rzes t sam  i. „cały 
dom  jeg o ”, n ie  w yk lucza jąc  dz ie ­
ci. C hrzest dzieci p rak ty k o w an y  
był n iep rze rw an ie  od czasów  
aposto lsk ich , co zaśw iadcza  m ię­
dzy innym i O rygenes żyjący  w 
la tach  185—254: „K ościoł t r a d y ­
cję p rze ją ł od aposto łow , by ta k ­
że dzieciom  d aw ać chrzest, w ie­
dzieli bow iem  ci, k tó ry m  zostały 
zw ierzone sek re ty  ta jem n ic  Bo­
żych, że w e w szystk ich  is tn ie ją  
w rodzone b ru d y  g rzechu ; jak ie  
przez w odę i D ucha Św iętego po­
w inny  być zm yte”. Św. Ireneusz, 
żyjący b lisko  czasów  aposto lsk ich  
(około 140—202), p isa ł: „W szyst-
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— Co o n a  ci  z aw in i ła ,  że  p o s t ę p u j e s z  z nią  j a k  z p i e r w s z ą  l ep szą?  — p o w t a ­
rza ła  s o b ie  w r a c a j ą c  do  G lębow icz .

1 w c i ś n i ę ty  w  k ą t  p o w o z u  p r z e p r o w a d z a ł  z g o r y c z ą  w ła s n ą  k ry ty k ą .  
P r z y p o m n i a ł  w c z o r a j s z y  r a n e k ,  j a k  j e c h a ł  z n ią  r a z e m  na  koź le  b r e k u ,  s ł y ­

szał w  m y ś l i  j e j  s ło w a ,  j e j  ś m ie c h ,  w id z ia ł  ją  p rz e d  sobą,  p o r ó w n y w a ł  w c z o ­
r a j s z ą  do  dz is i e j s z e j  i b u r z y ł  s ię  c o ra z  b a rd z ie j .

P o g o d a  d o p o m a g a ła  m u  do c z a r n y c h  m yśl i ,  W c z o r a j s z y  ś w i e t l i s t y  p o r a n e k  
znik ł.  P o w ie t r z e  b y ło  s za re ,  n a b r z m ia ł e  d e szczem  w is z ą c y m  w  c h m u r a c h .  N a  
z iem ię  p a d a ł  d r o b n i u t k i  m o k r y  p y ł .  Ś w i a t  c a ł y  s ta l  w  j a k i e j ś  m e l a n c h o l i j ­
ne j ,  p o n u r e j  c iszy .  D r z e w a ,  s z u m i ą c e  w c z o r a j ,  dz iś  m i lc z a ł y  s k u p i o n e  w  s o ­
b ie ;  ł a n y  zbóż,  w c z o r a j  w eso łe  i w y j a ś n i o n e ,  s t a ł y  c icho  pod  c ię ż a r e m  w i l ­
g o tn e j  s z a r z y z n y  dn ia .  C zas em  na  p r z y d r o ż n y c h  to p o la c h  z a k r z y c z a l y  p ta k i ,  
a le  i o n e  m i l k ł y  n a  odg łos  k o p y t  k o ń s k ic h ,  s t u k a j ą c y c h  p o  b i t y m  g o ś c iń c u .  
P o w ó z  na  g u m a c h  s u n ą ł  c ich o ,  lecz  W a l d e m a r a  g n ie w a ł  n a w e t  t u p o t  k o n i .  M ial  
j e d n a k  ty l e  p r z y to m n o ś c i ,  że n ie  ro b i ł  o to a w a n t u r y  s t a n g r e t o w i .  M o n o ­
lo gow a!  w m y ś l i :

— Ste fc ia  b y ł a  w c z o r a j  z a s to s o w a n a  do p o g o d y ,  a  p o g o d a  d o  n ie j ,  i j a  j ą  
z m ą c i ł e m ,  p o g o d ą  S te fc i . . .  Cóż o n a  m o g ła  in n e g o  o m n i e  p o m y ś l e ć  n a d  to ,  że 
by łem  p i j a n y ?  P i łem  p rz e c i e  d o s y ć  s z a m p a n a .  B a !  a s c e n a  w  s a l i  p o r t r e ­
tow e j? . . .  R óże  m o g ł y  s ię  t ł u m a c z y ć  u p r z e j m o ś c i ą  g o s p o d a r z a  w z g lę d e m  gośc ia ,  
ch o c i a ż  to  j u ż  w y k rę t . . .  a l e  p o c a ł o w a n ie  r ę k i  i n i e k t ó r e  s ło w a  — z b y te cz n e .  
N a jg o r s z y  b re k . . .  z  t a k ą  d z i e w c z y n ą  t r z e b a  się  l i c z y ć  bo b a r d z o  ł a tw o  m o ż n a  
s t r a c i ć  w  j e j  oc zac h .  M im o z a !  g o t o w a  m n ie  po sąd z ić ,  o i n s t y n k t a  g o d n e  P rą t -  
n ic k ie g o ,  ty lk o  w  in n y m  k i e r u n k u . . .  A do d i a b l a !  co ja  u l icha  n a r o b i ł e m ! .

W a l d e m a r  nie  mógł  z  so b ą  d o j ś ć  do  ładu .
W H leb o w icza ch  ro z d r a ż n ie n i e  m i ja ło ,  a p rz y c h o d z i ł a  ro zw a g a .
S n u ł  s ię  po  p a r k u ,  po z w ie r z y ń c u ,  gdz ie  Już s p r z ą tn i ę to  ś l a d y  w c z o r a j s z e j  

uczty .
1 w sz ę d z ie  p r z y p o m in a ł  Stefc ię .
T u  g r a ł  z n ią  w  ten isa .  „ J a k  ł a d n ie  m ia ła  p o d p ię tą  s u k n i ę ! ”  — t u  z n ią  

ro z m a w ia ł ,  n a  tej u l iczce  r w a ł  d la  n ie j  róże ,  a  p rz e d te m  w id z ia ł  j ą  z  d a le k a ,  
j a k  z a n u r z a ł a  s w ą  j a s n ą  t w a r z  w  m a s i e  a k s a m i t n y c h  k w i a tó w ,  i ch c i a ł  te  
k w i a t y  z e r w a ć  w ł a s n y m i  r ę k o m a .  P o t e m  s p a c e r  po r z e c e .  R o z g n i e w a ła  go 
w s k a k u j ą c  t a k  p rę d k o  w  b ł ę k i t n ą  łó d i  i w io s łu ją c  z T r e s tk ą ,  A s t r z e l a n i e  
w  zw ie r z y ń c u ? . . .  T e n  p r z e s t r z e l o n y  p rz e z  n iego  as. ..  P o s z ed ł  w  tę  s t r o n ę  
i z o b u r z e n ie m  z o b ac z y ł ,  że  t a b l ic ę  j u ż  z a b r a n o ,  s ta ł  t y l k o  s ł u p  m o k r y  od  
deszczu .  W a l d e m a r  w  p ie r w s z e j  chw il i  chc ia ł  w o ła ć  S t rze lca  z w ie r z y n i e c k ie g o  
i s p y t a ć ,  d laczego  ta b l ic ę  u s u n ę l i  b ez  jego  w ied zy .  Ale  s ię  p o m ia r k o w a l ,  „ P o  
co  t e n  n i e p o r z ą d e k ?  D o b rz e ,  ż e  z a b r a n e ” ... N a jd łu ż e j  p r z e b y ł  w  s a l i  p o r t r e ­
to w e j !  U s iad ł  n a  k a n a p c e  i w p a t r u j ą c  s ię  w  p o r t r e t  b a h k i  m y ś l a ł :

— Po  co je j  o p o w ie d z i a ł e m  tę  h i s to r ię ? , .  N a b i je  sob ie  g ło w ę  r o m a n t y z m e m ,  
a  to  s ię  n a  nic  n i e  zdało .  Idy l le ,  m a r z e n ia ,  w s z y s tk o  to o k l e p a n e  p a r a d o k s y !  
I s tn i e j e  t y l k o  p o ż ą d a n ie ,  j e d y n a  p r a w d a  z n a g r o m a d i e n i a  p o j e d y n c z y c h  g łu p s tw  
pod n a z w ą  miłośc i ,  w  p o ż ą d a n ie  w ie r z ę  i ono m n i e  p o p y c h a  d o  n i e j ,  n ic  
w ięce j .  A że j e s t  c zy s ta  j a k  k r y s z t a ł  i t a k a  j a s n a ,  to t y m  lep ie j .  K a ż d y  w o l i  
p ió r a  ł a b ę d z i e  n i ż  k a w k i .

D o jrz a ł  n a  p o s ad z c e  k i l k a  z ie lo n y ch  i żó ł tych  l i s t k ó w  róży ,  p o z o s t a ły c h  po  
w c z o r a j s z y m  b u k ie c ie  Ste fc i.  P o d n ió s ł  je  z ch c iw o ś c ią  i n a g l e  p r z y p o m n i a ł  
s cen ę ,  j a k  s ię  o n a  p r z e s t r a s z y ł a  g ło su  z  z e w n ą t r z  i c h c i a ła  u c ie k a ć ,  a  on  je j  
n ie  p u ś c i ł .  T r z y m a ł  w t e d y  je j ręce ,  s c h o w a n e  w  s w y c h  d ło n ia c h ,  i p r z y c ią g a ł  
k u  so b ie .  P a t r z a ł a  n a  n ie g o  w y lę k ła ,  t a k a  j a k a ś  m i m o w o ln ie  p o d d a n a ,  o czy  
m r u ż y ła  t a k  ro z k o s zn ie . . .  W p ra w d z ie  t rw a ło  to z a l ed w ie  c h w i lk ę ,  a le  co to  
b y ł o !...

W a l d e m a r  zgn ió t ł  l is tk i  w d łon i .
— P o ż ą d a n i e !  l to  p o ż ą d a n i e  — rz e k i  z i r o n i c z n y m  u ś m ie s z k ie m ,  z d ą ż a j ą c  do  

flrzwi. W p ro g u  s t a n ą ł  i s p o j r z a ł  na  z m ię te  l i s tk i ,  r z u c o n e  na  p o s a d z c e .
— Ł o w c z y  u t r z y m u j e  w ię k s z y  p o r z ą d e k  w  z w i e r z y ń c u  n iż  k a m e r d y n e r  w  

z a m k u ,  a le  t e n  w id a ć  s z a n u j e  p a m ią tk i . . .
1 w y sze d ł  w z r u s z a j ą c  r a m io n a m i .
P r z e z  k i lk a  n a s t ę p n y c h  dn i  n ie  m óg ł  s ię  u s p o k o i ć ;  do j e d n e g o  t y l k o  d o ­

szedł w n i o s k u :  ż e  j e ż e l i  p o ż ą d a n ie  j e s t  d o m i n u j ą c y m  u c z u c ie m  w  s k ł a d n i k u  
miłośc i ,  to S te fc ia  n ie  za l icza  się  do  w y z n a w c z y ń  te j  te o r i i .  W ięc  b u d z i  s ię  w  
n i e j  coś in n e g o ?  j a k i e ś  u c z u c i e  b a rd z ie j  d u c h o w e ? . . .  M oże  o d ż y w a . . .  o b u ­
dził je  P r ą tn i ck i . . .

N a  w s p o m n i e n i e  t e g o  n a z w i s k a  W a l d e m a r  z a c i s k a ł  z ę b y ,  t en  ob jaw ’ n i e p o ­
ko i ł  go. W iedzia ł ,  że  S te fc ia  P r ą t n i c k i e g o  n ie  k o c h a ł a ,  lecz  o g a r n i a ł  go  n i e ­
s m a k  n a  s a m o  p o łą c ze n ie  ich n a z w i s k ;  p rz e cz u w a ł ,  że  w z b u d z a  w  S te fc i  u c z u ­
cia  s i ln ie j sz e  od  z w y k ł e j  s y m p a t i i ,  i n i e  z d aw a ł  s o b ie  s p r a w y ,  d la c z e g o  czu ł  
ji ę  d u m n y m  o ra z  j a k i  to b y ł  r o d z a j  d u m y .

W w ie lu  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  w  żyo iu  o d c zu w a ł  j e d y n i e  t r y u m f ,  a le  d u m ę  
i j a k i e ś  w e w n ę t r z n e  z a d o w o le n ie  o d n a j d y w a ł  p i e r w s z y  r a z  i dz iw i ł  s ię .

D laczego  t a  d z i e w c z y n a  w y w i e r a  w r a ż e n i e  z u p e łn ie  o d m i e n n e  od  z n a n y c h  
d o ty c h c z a s ?  d laczego  p o c i ą g a  n i e p r z e p a r t ą  s i lą ,  s t a j e  m u  s ię  u p r a g n i o n ą ,  n i e ­
ma l  d ro g ą? . , .  Ona,  k l ó r ą  p rz e d  p a r u  m ie s i ą c a m i  c h ło s t a ł  czę s to  c y n i c z n y m  d o w ­
c ipem ,  p r z e ś l a d o w a ł ,  d raż n i ł . . .  Z a  co?  d laczego? ! . . .

Z r o b i ł a  n a  n im  w r a ż e n i e  od p i e r w s z e j  chw il i ,  g d y  ją  z o b a c z y ł  o b o k  c io tk i ,  
w lan d z ie ,  j a d ą c ą  z ko le i .  Z a c h w y c i ł a  go o d  r a z u ,  p r z e s i a d ł  s ię  do  n i c h  i z a ­
czął j ą  b adać .

Ale  n a t y c h m i a s t  z a u w a ż y ł ,  że o n a  to  s p o s t r z ę g la  i że  j ą  to  gn iew a .  
Z d z iw i ł  się.
M ło d a ,  ł a d n a  p a n n a  n ie  l u b ią c a  u p o r c z y w e g o  w z r o k u  m ło d e g o  m ę ż c z y z n y  

w p r a w i ł a  go w z d u m ie n ie ,  j a k  n o w e  z jaw isk o .

Ż y c ie  p rz y z w y c z a i ło  go do czego  inne go .  K o b ie ty  aż  n a d t o  o k a z y w a ł y  m u  
w z g lęd ó w ,  i to k o b i e t y  w y s o k i c h  s f e r ,  m a g n a tk i .  A t a  d z i e w c z y n a  ze  s z l a ­
c h ec k ie g o  d o m u ,  t a k a  ł a d n a  i d z iw n ie  w y t w o r n a ,  z n ie ch ęc ią ,  a  n a w e t  o b r a z ą  
w oczach  p r z y j m o w a ł a  jego  h o łd y .  W p ra w d z ie  w z r o k  jego ,  s k i e r o w a n y  n a  
nią , m i a l  s p o rą  d o z ę  i ro n i i  i n ie u f n o ś c i ,  bo t a k  s p o g lą d a ł  n a  w s z y s tk i e  p a n n y  
ś w ieżo  p o z n a n e ,  p r z e c z u w a j ą c  w  n ic h  t y s i ą c e  w a d e c z e k  b a r d z o  p o s p o l i t y c h .  N a  
k a żd ą  n o w ą  s p o g lą d a ją c ,  m y ś l a ł :

— J u ż  ja  się t o b ą  n ie  z a jm ę.

S te fc ia  n ie  w z b u d z i ł a  p o d o b n e j  m y ś l i ,  p r z e c i w n i e  — z a j ę ła  g o  od r a z u ,  i n t e ­
r e s o w a ła  coraz  w ię ce j ,  I  w ie d z i o n y  j a k ą ś  n i e u z a s a d n i o n ą  z ło śc ią ,  m ś c i ł  s ię  n a  
n ie j,  s am  sob ie  r o b i ą c  n a  p rz e k ó r .  Ale p o te m  coś  zaczę ło  s ię  zm ie n iać .  P o  p a ­
m ię tn y m  ob iedz ie ,  k ie d y  S te fc ia  co fn ę ła  m u  s w ą  rę k ę ,  W a l d e m a r  z a s ta n o w i!  
s i ę :

— Po co ja  ją  d ręczę? .. .
U m y ś ln i e  d łu g o  n ie  p r z y je ż d ża ł  do S lo d k o w ic ,  p r a g n ą c  z a p o m n ie ć  o n ie j.  

Chciał w y r z u c i e  z m y ś l i  je j d r o b n ą  tw a rz ,  p r z y ć m i o n ą  s m u t k i e m .  O n  w y w o ­
ły w ał  n a  n i e j  t e n  w y r a z ,  on n ie  d a w a ł  s p o k o ju  te j  d z i e w c z y n ie  t a k  d e l i k a t ­
nej i w y i w o m e j ,  on  ją  d ręczy ł ,  j a k b y  p rz e z  z ło ść ,  ż e  m u  s ię  p o d o b a .  P o  t y ­
g odn iu  uczu l  p r a g n ie n i e  u j r z e n i a  j e j .  P r z y j e c h a ł  do S ło d k o w ic  r a z e m  z całą  
g r o m a d ą  gośc i  i t a m  p r z y z w y c z a j e n i e  w z ię ło  z n o w u  górę .  P r z e c h o d z ą c  k o ło  
je j o k n a  r zu c i ł  w  n ie  f i g l a r n e  s p o j r z e n i e  i n a p o t k a ł  j e j  t w a r z  z a c i e k a w io n ą :  
ale na  jego w id o k  c o fn ę ła  s ię  n a g le ,  j a k b y  p r z e r a ż o n a ,  i aż  zb lad ła ,  Coś w  n im  
z ad r g a ło  ża lem .

— O n a  się  m n ie  po p r o s t u  boi...
Z o b a c z y ł  ją  p o t e m  ro z b a w io n ą .  T a ń c z y ła  z L u c ią  p e ł n a  ż y c ia  i s w o b o d y ,  ta 

ki ł a d n y  m ia ła  u ś m ie c h ! . . .  W ięc  ty lk o  p rz e d  n im  u k r y w a  w e so ło ś ć ,  on  j ą  p a ­
ra liżu je? . ..

I  zm ien i ł  się.
O d tąd  nie  p o m i j a ł  sp o so b n o ś c i ,  a b y  z rob ić  j e j  p r z y j e m n o ś ć ,  co w  j e g o  w a ­

ru n k a c h  było  dość  ł a tw y m ,  z  r o z k o s z ą  z a u w a ż y ł ,  że  i S te fc ia  z a c z y n a  s ię  p r z e ­
is ta czać.  P o w e s e la ła ,  lu h i ła  j e g o  ro z m o w ę ,  n ie  u n i k a ł a  go  j a k  d a w n i e j  i w  j e g o  
to w a rz y s tw ie  p r z e s t a ł a  t r a c i ć  s w o b o d ę .  W a l d e m a r  w id z ia ł  te  z m i a n y  i c ie szy ł  
się, lecz cd j a k i e g o ś  czasu  o g a r n ą ł  go n i e p o k ó j .

— Za w7ie le  o n ie j  m y ś l ę !
P o b y t  je j  w  G lę b o w icz a c h  d o p e łn i a ł  m i a r y ,  W a l d e m a r  z r o z u m ia ł ,  że  d a l e k o  

zaszedł . C o fać  s ię  nie  m ó g ł ,  z a b r a n i a ł a  m u  tego w ła s n a  e t y k a ,  iść  n a p r z ó d  
je szcze nie  chc ia ł .  T a k t  S te fc i  u j ą ł  go  ze  w z g lę d u  n a  n ią ,  z d e n e r w o w a ł  ze 
w zg lędu  n a  siebie.

J e s t  p e w n a ,  ż em  b y ł  p i j a n y ,  i c h c e  b y ć  w y r o z u m i a ł ą .
To go d ra ż n i ło  n ie s ły c h a n ie ,

T ak  p rz e b y ł  k i lk a  dn i ,  do S lo d k o w ic  n ie  jecha ł ,  a le  czul ,  że  p o m i m o  chęc i  
Ste fc ia  n ie  s ch o d z i  m u  z  m y ś l i .  Aż  p e w n e g o  d n ia  z j e ch a l i  d o  G lę b o w icz  ko  
ledzy  W a l d e m a r a ,  b liżs i i da lsi  z n a j o m i ,  n a  m ie s i ę c z n y  j o u r  f ix ę  m ę s k i .  J e ­

c h a l i  z och o lą ,  c i ą g n ę ł a  ich w eso ła  s w o b o d a ,  p a n u j ą c a  w  t e j  m a g n a c k i e j  re  
z y d e n c j i .  K a ż d y  m ó g ł  się tu  c zuć  j a k  u s ieb ie ,  co n i e k t ó r y m  z w ła s z c z a  n i e  p o ­
s ia d a j ą c y m  w s p a n ia ły c h  g n ia z d ,  s p r a w i a ło  z a d o w o le n ie  a m b i c j i  i j a k ą ś  r o z ­
kosz f i z y c z n ą .  K s i ąż ę ca  a t m o s f e r a  p r z e p y c h u ,  p ł y n ą c a  z k a ż d e g o  k ą t a ,  u p r z e j ­
m o ś ć  o r d y n a t a ,  l i c z n a  w?y g a l o n o w a n a  s łu żb a ,  z n a k o m i t e  c y g a r a  i w y t w o r n a  
k u c h n ia  d o d a w a ły  u r o k u  z a w s z e  o c z e k iw a n y m  z e b r an io m .

T y m  ra z e m  w io d ła  w s z y s tk i c h  ś w ie ż a  w ia d o m o ś ć ,  i n t e r e s u j ą c a  b a r d z o  w y ­
sokie  s f e r y  t o w a r z y s k i e :  h r a b i a n k a  B a r s k a  o d m ó w i ł a  r ę k i  k s i ę c iu  L ig n ic k ie m u .

F a k t  s p ra w i ł  w ra ż en ie .  P e w n a  l ic z ba  h r a b i a n e k  i k s ięż n ic z ek  l iczy ła  n a  w i ­
d ok i ,  j a k i e  się  d la  n ic h  o tw ie r a ły ,  w i e l u  d a w n ie j  o d e p c h n i ę ty c h  k o n k u r e n t ó w  
h r a b i a n k i  n a  n o w o  m ia ło  z a m i a r  ro z p o c zą ć  k a m p a n i ę .  A le  p r z e d e  w s z y s tk im  
i rz e h a  s ię  by ło  d o w ie d z i eć ,  co na  to m ó w i  M ic h o r o w s k i ,  j a k ą  j e s t  j e g n  
n p in ia?

W szy s cy  w iedz ie l i ,  że  o d m o w a  h r a b i a n k i  n a s t ą p i ł a  z j e g o  p r z y c z y n y  — n ie  
h e zp o ś re d n io ,  lecz  w  n a w ia s a ch -  

B a r s c y  l iczyli  n a  o r d y n a t a ,  u w a ż a j ą c  go za  p ie rw s z ą  p a r t i ę  w  k r a j u ,  H ra  
h i a n k a ,  d e l ik a tn i e  p o m i j a j ą c  ś w i e tn o ś ć  p rz y s z łe g o  z n im  z w ią z k u ,  k o c h a ł a  go 
po  s w o j e m u .  N ik t  n i e  śm ia ł  p o s u w a ć  n a p r z ó d  s w y c b  s t a r a ń  b ez  w y b a d n i a  
p o g lą d u  o rd y n a ta .  K p ż d y  z m o ż l iw y c h  p r e t e n d e n t ó w  do r ę k i  h r a b i a n k i ,  j a d ą c  
do G lęb o w icz  z a c h o w y w a ł  d o b rz e  u d a n ą  o b o ję tn o ś ć ,  k a ż d y  m n ie j  w ię c e j  c h c ia ł  
m ów ić  m i n ą :  „ C ó ż  m n i e  o b c h o d z i  h r a h i a n k a  B a r s k a  i j e j  w ybór?*1 A lę  j e d ­
n o c ze ś n ie  k a ż d y  o c ze k iw a ł  z d a n i a  o r d y n a t a .  W ie d z ia n o ,  że  jeżel i  o n  u jaw ’n i  s w e  
z a m ia r y  w z g lęd e m  h r a b i a n k i ,  n ie  p o z o s ta n ie  im n ic  w ię ce j  n a d  w y c o f a n i e  s ie  
od b rzeg u .  J e d e n  T r e s t k a  by ł  w te j  s p r a w i e  n e u t r a l n y m ,  a le  z# to k r y t y c z ­
n y m  w idzem .
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